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DOBRZE SPEŁNIONY OBOWIĄZEK
(W pięciolecie cofnięcia uznania Rządowi R.p przez mocarstwa zachodnie)
Gdy pod koniec Wojny 

ważyły się losy sprawy pol
skiej i gdy rozważano roz
strzygające dla nich, jak 
później się okazało, zagad
nienie rządu polskiego, bry
tyjski sekretarz stanu dla 
spraw zagranicznych Antho- 
ny Eden w przemówieniu 
swym w Izbie Gmin dn. 28 
lutego 1945 oświadczył wy
raźni e i z naciskiem:

„Kiedy powstanie no
wy rząd i będziemy roz
patrywali jego skład, bę
dzie naszą i naszych so
juszników rzeczą zdecy
dować, czy ten rząd na
prawdę i rzeczywiście re
prezentuje naród polski. 
Uznanie jego będzie mu
siało od tego zależeć. Nie 
uznamy rządu, którego 
nie będziemy uważali za 
reprezentatywny. Doda
nie jednego lub dwóch 

ministrów nie wystarczy 
nam“.

W parę miesięcy później 
dodano dwóch ministrów 
(właśnie dwóch!) do komi
tetu lubelskiego, wprowadzo
nego do Polski przez armię 
sowiecką i tak utworzony 
„rząd“ uznany został za rząd 
polski 5 lipca 1945 r. Sprawa 
polska miała odtąd zależeć 
wyłącznie od woli Rosji, s ta 
ny Zjednoczone i Wielka 
Brytania skapitulowały. Nie 
ugiął się rząd polski, przeby
wający w Londynie, gdyż nie 
zrzekł się swych uprawnień, 
nie przekazał syinbolicznej 
wł dzy, przeciwnie — stwier
dzą ł wobec świata, że nie u- 
znaje narzuconych rozstrzy
gnięć, że, nie uznany przez 
obcych i pozbawiony możli
wości prawnego działania, 
nie ustąpi i będzie trwał. 
Rząd ten nie tylko nie podo

bał się woli Rosji, co było ja 
sne i zrozumiałe, ale — po
zostając na ziemi obcej i ko
rzystając z gościny brytyj
skiej — nie ugiął się wobec 
nacisków ze strony swych 
potężnych sojuszników. Dziś 
wydaje się, że żaden rząd 
polski nie mógł postąpić ina
czej, a przecież Wiadomo, że 
inaczej postąpiłby Mikołaj
czyk, gdyby pozostał w tym 
czasie na stanowisku pre
miera i wiadomo również, że 
rząd Arciszewskiego powstał 
po to, by położyć kres dal
szym ustępstwom.

Trzeba przypomnieć, że 
sytuacja międzynarodowa 
owego czasu sprzed pięciu 
lat w niczym nie była podob
na do obecnej. Długoletnia 
woj na .. była wygrana wspól
nym wysiłkiem sprzymierzo
nych: Anglosasów i Rosji, 
działania wojenne miały się 
ku końcowi, świat zmęczony 
chciał pokoju bez względu 
na jego cenę, a nawet o ce
nie tej w ogóle nie myślał. 
Wśród narodów we wszyst
kich warstwach rozkwitały 
złudzenia Współżycia i przy-
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jaźni z Rosją. Sprawy spor
ne załatwiano szybko, poje
dnawczo, ustępliwie, nie bar
dzo myśląc o przyszłości i 
kryjących się w niej zasadz
kach. Po długim wysiłku i 
napięciu nastrój odprężenia 
i beztroski był zaraźliwy, 
przemawiał do Wyobraźni. 
Nie bardzo chciano wierzyć 
w zaborcze zamiary skrwa
wionego, wyniszczonego woj
ną wielkiego sprzymierzeńca 
spod Stalingradu.

Marzyła się światu jedna 
wielka powszechna sielanka i 
unikano zgrzytów. Marzenia 
te uznano za rzeczywistość. 
Stały się dogmatem nowego 
powojennego realizmu. Rea
lizm ten udzielał się niektó
rym Polakom, którzy doszli 
do wniosku, że na. nie innego 
liczyć nie można i starać się 
należy o szybkie ułożenie 
współżycia ze zwycięską Ro
sją. Zgrzytem w nastrojach 
ugodowych było stanowisko 
rządu polskiego w Londynie, 
który odmawiał swej zgody 
na zapadłe bez jego udziału 
rozstrzygnięcia, stwarzał nie
przewidziane trudności i rze
komo zakłócał mozolnie 
przywracaną w stosunkach 
międzynarodowych równo
wagę. Rząd ten, jak stały 
wyrzut, zakłócał spokój su
mienia i duch jego mógł u- 
kazywać się przy stołach 
bankietowych, gdyby świę
cono zwycięstwo i pokój.

Rząd polski od swego po
wstania w listopadzie 1944 
znalazł się w położeniu dość 
osobliwym. Pozornie nic się 
nie zmieniło, gdyż był rzą
dem prawnie uznawanym i 
miał wszystkie prerogatywy 
swych poprzedników. W rze
czywistości jednak ze strony 
brytyjskiej nie ukrywano wo
bec niego niechęci i nieuf
ności, wzajemne stosunki 
niemal przestały istnieć, rząd 
brytyjski zachowywał się z 
wyniosłą obojętnością, nie
dwuznacznie chcąc dać do 
zrozumienia, że uważa ten 
rząd za przejściowy i że na 
stanowisko premiera wrócić 
winien cieszący się jego zau
faniem i powolny planom 
ułożenia współpracy z Rosją 
— realista Mikołajczyk. Ze 
swej strony rząd polski zmu
szony był do odwzajemnia
nia się w podobny sposób, 
zresztą nic innego mu nie 
pozostawało, skoro postano
wił nie poddawać się naci
skom i w tym celu właśnie 
został utworzony.

W miarę upływu czasu i 
trwania przez rząd na sta
nowisku z wyraźnym już dla 
Brytyjczyków postanowie
niem przetrwania, rozpoczę
to przeciw niemu akcję czyn
ną, kampanię zohydzania. 
Kampania ta, stopniowo 
przygotowywana, nie bez

pewnego udziału czynników 
polskich z obozu t.zw. reali
stów, osiągnęła najwyjsze 
natężenie w okresie poprze
dzającym uznanie komitetu 
lubelskiego. Jak w ka'żdej te
go rodzaju kampanii stoso
wano pewne szablony, które 
miały utrwalić się w pamię
ci czytelnika lub słuchacza. 
Do stałych i ulubionych 
chwytów należało pomawia
nie rządu o , .reakcyjność“. 
Starano się przedstawić ten 
rząd jako garść oderwanych 
od rzeczywistości i życia pol
skiego reakcjonistów, spisku
jących przeciwko pokojowi 
świata. Niewiele wpływu mo
gły mieć wyjaśnienia i spro
stowania, że na czele rządu 
stoi socjalista, że jego więk
szość jest raczej społecznie 
lewicowa (dwa listy w tej 
sprawie ze strony polskiej 
ukazały się m. in. w „Time
sie“), bo nie chodziło o 
prawdę, ale o cel, którym 
miało być zmuszenie rządu 
do uległości i milczenia.

Cel ten nie został osiąg
nięty. Rząd polski nie ugiął 
się ani 5 lipca, gdy pozba
wiano go uznania, ani póź
niej i trwał samotnie na 
swym stanowisku, niemal 
bez żadnego poparcia, jeśli, 
nie liczyć około 20 posłów w 
Izbie Gmin, którzy mieli od
wagę godnego i szlachetnego 
występowania i głosowania 
przeciw powszechnemu prą
dowi i nie licząc paru wy
bitnych publicystów, którzy 
zabrali głos w redagowanych 
przez siebie czasopismach. W 
tych okolicznościach i ‘wy
tworzonych sztucznie nastro
jach postanowienie rządu 
mogło być przyjęte i zrozu
miane w świecie jako gest 
straceńczy, jako manifesta
cja bez pokrycia i bez skut
ków, jako akt bez oddźwięku, 
a więc nazewnątrz pozbawio
ny nawet patosu, odarty z 
rekwizytów tragizmu.

Akt ten miał pełną wymo
wę nie tylko symboliczną, 
lecz prawną i nic z niej nie 
utracił. Stwierdzał ponad 
wszelką wątpliwość, że po
stanowienia w sprawie pol
skiej zapadły nie tylko bez 
zgody, ale i bez udziału i 
■wbrew woli prawowitego rzą
du .polskiego, a więc powzię
te były nielegalnie, nie mogą 
nas obowiązywać i nigdy 
prawnie obowiązywać nie 
będą. Ani rząd polski, ani 
żadne wybrane ustawowo 
przedstawicielstwo narodu 
polskiego nie wyraziło zgody 
na zabór ziem wschodnich, 
na przekreślenie porządku 
prawnego, na którym opierał 
się byt państwa i jego cią
głość trwająca nadal, na 
zwolnienie państw sojuszni
czych z przyjętych przez nie 
traktatami międzynarodo
wymi zobowiązań.

ówczesne stanowisko rzą
du polskiego i jego decyzje 
były spełnieniem obowiązku, 
były aktem woli i rozumu.

O g r ó d
Trzysta akrów ziemi, dwa

dzieścia pięć tysięcy gatun
ków drzew, krzewów i kwia
tów, blisko dwieście lat hi
storii, to ów zielony płatek 
na mapie hrabstwa Surrey 
nad brzegiem Tamizy, W po
bliżu najpiękniejszej pod- 
londyńskiej gminy, Rich
mond, pierwszego ogniwa ta
kich cudów, jak Hampton 
Court, Henley i Windsor.

Nazywa się ów ogród — 
Royal Botanic Gardens Kew. 
Zabiega od. dwustu lat o to, 
aby na swej glebie, w pal- 
miarniach, cieplarniach i 
oranżeriach zebrać wszyst
kie gatunki flory, jakie rodzi 
ziemia. Oprócz tego posiada 
oryginalne muzeum bota
niczne j ziołownię. Wśród 
rozsianych po ogrodzie bu
dowli zwraca uwagę brzydka 
— jak wszystko, co jest nie 
na swoim miejscu — pagoda, 
imitująca świątynię japoń
ską z Kyoto, a konstruowa
na przez budowniczego pysz
nego pałacu na Strandzie — 
Somerset House.

Nie tylko stawiały tamy 
wkradającej się i szerzącej 
wśród części Polaków mało
duszności, niewiarze i zdra
dzie, ale zabezpieczały przy
szłość państwową, wolną od 
jakichkolwiek zrzeczeń się, 
ustępstw i wyrzeczeń, doko
nanych imieniem narodu. 
Ponadto wyrażały wolę dal
szej w îlki o prawa Polski na 
obczyźnie, stwarzały ośrodek 
oporu, możność zabierania 
głosu w świecie wolnym. Ro
sja osiągnęła swój cel w 
sprawie polskiej, doprowa
dzając do jej pełnej za
leżności. Chodziło jej o coś 
więcej: chciała odgrodzić 
Polskę od świata, pozbawić 
ją wolnego słowa na emigra
cji, unicestwić niezależną 
myśl polską.

Rzadko kiedy panowała 
taka spoistość, taka jedno
myślność między rządem a 
społeczeństwem polskim na 
uchodźctwie, jak wtedy, w 
tych dramatycznych chwi
lach przed pięciu laty. Rząd, 
ufny nastrojom opinii, czer
pał z nićh siłę i natchnienie, 
opinia udzielała mu pełnego 
poparcia w samej walce. W 
obliczu wspólnego niebezpie
czeństwa ustąpiły różnice 
partyjne. Niedawny przeciw
nicy polityczni działali kar
nie i zgodnie. Rząd był pięk
nym przykładem ścisłej 
współpracy trzech stron
nictw: Polskiej Partii Socja
listycznej’, Stronnictwa Na
rodowego i Stronnictwa Pra
cy.

W tym samym okresie stał 
się on również przykładem 
sprawnego działania, o czym 
świadczy przygotowanie za-

Fot.: W. Śledziewski

y K e w
U wrót ogrodu Wznosi się 

maszt 215 stóp wysoki (ok. 
70 m.), wyciosany z jednego 
pnia świerka Duglasa z wy
spy Vancouver dar Brytyj
skiej Kolumbii.

Ogrody Kew świadczą, że 
zachwycające piękno może 
chadzać w parze z doświad
czeniem naukowym. Kew 
jest laboratorium, skąd świat 
otrzymał dwa bodaj najważ
niejsze dobrodziejstwa współ
czesnej kultury — kauczuk 
i chininę. Po raz pierwszy 
równo 75 lat temu uszlachet
niono tu szczepionkami dzi
kie drzewo kauczukowe z 
Brazylii, posyłając je potem 
na Cejlon, Malaje i do Indyj. 
Pierwszy preparat chininy 
powstał z rośliny, zasadzonej 
w Kew, a sprowadzonej z 
Ameryki Południowej.

Mało o tym wiedzą stru
mienie ludzkie, płynące wez
branymi kolorami przez zie
leń i stubarwne dywany 
ogrodu. Jak to zawsze ludzie. 
Nawet radość trzeba im co
dziennie odkrywać. (b.)

wczasu wszystkich dokumen
tów dyplomatycznych, jak 
deklaracja rządu z 25 czerw
ca , noty ambasadorów. De
klaracja ta, jak i odezwa 
rządu do narodu, ogłoszone 
zostały w „Dzienniku Pol
skim“ z dnia 27 czerwca, na 
osiem dni przed cofnięciem 
uznania, w obawie, by po 
dokonanym cofnięciu, nie 
zostało to w jakikowiek spo
sób uniemożliwione.

Na czele rządu, który za
służył sobie na miano rządu 
ocalenia narodowego, stał 
Tomasz Arciszewski. Zamy- 
śleć się trzeba nad zmien
nością losów i wydarzeń, gdy 
dziś ten sam Arciszewski, z 
którego nazwiskiem wiąże się 
ocalenie ciągłości państwo
wej, przewodniczy Radzie 
Politycznej, a rząd' obecny 
dla upamiętnienia rocznicy, 
o której mowa, w przygoto
wanych na ten cel i rozsyła
nych odezwach i memoria
łach, nie wymienia nazwiska 
tego człowieka, który stał n a '' 
czele rządu 5 lipca 1945.

Dziś, gdy wspominamy te 
zmagania*, nadzieje i zawo
dy sprzed pięciu lat, trudno 
się oprzeć pewnej melan
cholią. Wtedy, mimo że to 
pamiętne lato ostatniego ro
ku wojny dla innych znaczy
ło wolność i pokój, a nam 
niosło gorycz zawodów i po
grzebane nadzieje, .zostawia
ło poczucie, że emigracja 
spełniła swój obowiązek. By
ło to możliwe dzięki zgodne
mu rytmowi myśli, wspólnej 
woli czynu, pełnej i praw
dziwej jedności.

(¡Dokończenie na str. 6-ej)
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Słowo &<&b  C U D O W N Y  M E D A L I K
EWANGELIA NA NIEDZIE
LĘ VIII PO ZIELONYCH 
ŚWIĄTKACH (Łk. 16, 1-9) 

Onego czasu powiedział 
Jezus uczniom swoim tę 
przypowieść: Był pewien
człowiek bogaty, który miał 
włodarza; i doniesiono mu 
o nim, jakoby roztrwonił do
bra jego. I wezwał go i rzekł 
mu: Cóż to słyszę o tobie? 
Zdaj sprawę z włodarstwa 
twego, bo już nie będziesz 
mógł włodarzyć. I rzekł wło
darz sám do siebie: Cóż u- 
czynię, skoro pan mój odej
muje mi włodarstwo? Kopać 
nie mogę, żebrać się wsty
dzę. Wiem, co uczynię, że
by, gdy będę złożony z wło
darstwa, przyjęli mnie do 
domów swoich. Wezwawszy 
tedy dłużników pana swego 
każdego z osobna, mówił 
pierwszemu: Ile winieneś
panu memu? A on odpowie
dział: Sto barył oliwy. I 
rzekł mu: Weź zapis swój. 
a siądź natychmiast, napisz: 
pięćdziesiąt. Potem drugie
mu rzekł: A ty ileś winien? 
A on rzekł: Sto miar psze
nicy. I rzekł mu: Weź zapis 
swój ,a napisz: osiemdzie
siąt. I pochwalił pan nie
sprawiedliwego włodarza, iż 
roztropnie uczynił; bo Syno
wie tego świata roztropniej
si są w rodzaju swoim nad 
synów światłości. A ja wam 
powiadam: Czyńcie sobie
przyjaciół z mamony nie
sprawiedliwości, aby, gdy u- 
staniecie, przyjęli was do 
wiecznych przybytków.
i

K A L E N D A R Z Y K  
L i p i e c  1950

23 n. — 8 po Zielqnych Św.
Apolinarego

24 p. — Krystyny, Kingi
25 w. —- Jakuba Apost. Krzy

sztofa
26 ś. — Anny, Matki N. M. P.
27 c. — Pantaleona, Rudol

fa
28 p. — f Wiktora i Inno

centego
29 s. .— Marty, Feliksa

KATOLIK
AMBASADOREM KOREI
Ambasador Korei w Sta

nach Zjednoczonych, dr. Jan 
Myun Czang, wyrażając : 
wdzięczność Stanom Zjed
noczonym za szeroką po
moc, udzielaną Korei, 
zwrócił się jako katolik 
do katolików z prośbą o go
rące modlitwy. „Potrzebuje
my — głosił dr Czang— bar
dziej modlitwy, niż kul, po
trzebujemy głosu świata, bi
jącego do nieba o sprawied
liwość“.

Dr Czang jest pierwszym 
ambasadorem Korei w Sta
nach Zjednoczonych. Po
przednio był redaktorem ka
tolickiego dziennika koreań
skiego w Seul.

Największym budynkiem 
stolicy Korei jest katedra 
katolicka. W czasie jej budo
wy wielu patriotów koreań
skich, nawet i katolików, 
sprzeciwiało się tak wielkie
mu rozplanowaniu katedry, 
gdyż jest ona wyższa i ob
szerniejsza, niż pałac cesar
ski.

Do tej pory wojska komu
nistyczne wzięły do niewoli 
szereg placówek katolickich 
w kraju, m.in. wielu misjo
narzy amerykańskich.

Seul jest wielkim wikaria- 
tem apostolskim z 139 koś
ciołami, 46 parafiami oraz 
81 księżmi. Ilość katolików 
w obrębie wikariatu przekra
cza 65 tysięcy.

27 lipca 1830 r. w czasie 
medytacji o godz. 5.30 po po
łudniu S. Katarzyna ma dru
gie widzenie N. Marii Panny, 
które opisuje w swych notat
kach następująco: „Wyda
wało mi się, że słyszę sziner 
od strony trybuny obok ob
razu św. Józefa, jak gdyby 
szelest sukni jedwabnej. 
Spojrzawszy w tę stronę do
strzegłam N. Pannę na wy
sokości obrazu św. Józefa“. 
N, Panna była w białej sukni 
jedwabnej, długi biały we
lon spadał aż do Jej stóp 
owijając Ją  całą. Pod welo
nem Siostra dostrzegła buj
ne włosy, przykryte koronką. 
Twarz odsłonięta z welonu, 
jest twarzą kobiety w latach 
czterdziestu o wyrazie powa
gi i smutku. Postać jest 
piękna ponad wszelki wyraz. 
Matka Boża stoi pewnie na 
kuli ziemskiej. W obu swych 
rękach trzyma glob ziemski, 
mniejszy niż piedestał, przy 
czym według słów S. Kata
rzyny „trzyma go z łatwością 
z oczymo, wzniesionymi ku 
niebu“. Oznacza to, że Matka 
Boża ofiarowuje ziemię Swe
mu Synowi wraz ze swą mo
dlitwą.

W pewnym momencie wi
dzenia glob znika z rąk Mat
ki Bożej, a wtedy ukazują się 
na Jej palcach pierścienie o 
drogocennych kamieniach, 
rzucających wspaniałe bla
ski. Matka Boża opuszcza i 
otwiera ręce, a z pierścieni 
spływają na ziemię promie
nie łask. Niektóre kamienie 
pozostają jednak ciemne: są 
to łaski, o które nikt nie 
prosi.

Jednocześnie z tym widze
niem wewnętrzy głos mówi 
S. Katarzynie: „Ta kula, 
którą widzisz, przedstawia 
cały świat — złaszcza Fran
cję — j każdą osobę w 
szczególności“.

Następnie N. Maria Panna 
dała S. Katarzynie do zrozu
mienia, jak bardzo modlit
wa do Niej jest Jej miłą, jak 
bardzo jest Ona szczodrą 
wobec osób, które się do Niej 
modlą, jak wiele łask udzie
la tym, którzy Ją o to proszą 
i jak wielką radość znajdu
je w ich udzielaniu.

Z kolei widzenie ulega 
pewnej zmianie: wokół po
staci Marii tworzy się owal
ny obraz z następującą mod
litwą, do owej pory nj^zna- 
ną, wypisaną złotymi litera
mi w górnej części obrazu: 
„O Mario, bez grzechu po
częta, módl się za nami, 
którzy się do Ciebie ucieka
my“. Potem obraz się odwra
ca i Siostra na jego odwro
cie widzi literę „M“ z krzy
żem u góry i dwa Serca, jed-. 
no otoczone koroną ciernio
wą, drugie przebite mieczem; 
całość okolona wieńcem 
dwunastu gwiazd.

Wewnętrzny głos pouczył 
S .Katarzynę: „Wybij meda
lik według tego wzoru. Wszy
scy, którzy będą go nosić, 
otrzymają wielkie łaski. Dla 
osób noszących go z ufnością 
łaski będą obfite“.

Wikariusz Apostolski Se
ulu, biskup Ro, “w chwili wy
buchu wojny bawił jako piel
grzym w Rzymie. Odwiedził 
on też Lourdes i Lisieux. Bi
skup Ro spodziewa się, że 
będzie mógł powrócić do Se
ulu. Odleciał on już do To
kio.

MILION KATOLIKÓW 
W NOWYM JORKU

W stulecie powstania mia
sta Nowego Jorku kardynał

„Później — pisze S. Kata
rzyna — wszystko znikło 
jak jakaś rzecz, która zgas
ła i zostałam pełna radości 
i pociechy“.

Spowiednik, któremu S. 
Katarzyna opowiadała dru
gie widzenie, określił je jako 
wytwór pobożnej wyobraźni 
i pouczył ją, że naśladowanie 
cnót N. Marii Panny jest 
najlepszym sposobem Jej u- 
czczenia i zapewnienia sobie 
Jej opieki.

S. Katarzyna widziała 
Matkę Bożą jeszcze po raz 
trzeci w grudniu 1830 r., w 
kaplicy również W czasie me
dytacji o godz. 5.30. Poza ma
łymi różnicami widzenie 
miało taki sam przebieg, jak 
w dniu 27 listopada.

Nowe sprawozdanie S. Ka
tarzyny zostało przyjęte 
przez spowiednika, tak samo, 
jak dwa poprzednie. Jednak
że ks. Aladel zaczął obser
wować postępowanie S. Ka
tarzyny. Przede “wszystkim 
uderzył go fakt, że Siostra 
zachowała kompletne mil
czenie i nikomu, poza nim 
jako jej spowiednikiem, nie 
powiedziała o objawieniach. 
Dalsza obserwacja stwier
dziła, że S. Katarzyna miała 

charakter prosty i zrówno
ważony i zachowywała się 
nadzwyczaj przykładnie.

5 lutego 1831 S. Katarzyna, 
po szczęśliwym odbyciu pró
by nowicjackiej i obłóczy
nach w habit szarytki, opu
ściła Dom przy rue du Bac 
i otrzymała przydział do do
mu dla starców imienia księ
cia d‘Enghien przy Faubourg 
Saint-Antoine.

Sprawa medalika narazie 
utknęła. Jednakże N. Maria 
Panna, która zleciła Siostrze 
misję wybicia medalika, czu
wała nad realizacją swego 
dzieła. W marcu 1831 roku w 
czasie odwiedzin domu przy 
rue du Bac w kaplicy, pod
czas Mszy św., S. Katarzyna 
Ina jeszcze jedno widzenie 
Matki Bożej w formie opi
sanego poprzednio medalu, 
przy czym Najświętsza Pan
na skarży się, że jej polece
nie nie zostało wykonane.

Kiedy tyin razem S. La- 
boure opowiedziała spowied
nikowi nowe widzenie i przy
toczyła słowa żalów N. Pan
ny, wzruszenie i obawa ogar
nęły ks. Aladel, który po dłu
giej obserwacji poznał szcze
rość i prawdomówność za
konnicy i począł się obawiać, 
że opiera się woli samej Mat
ki Bożej. Będąc wkrótce u 
arcybiskupa Paryża, księdza 
de Quelen, zwierzył mu się 
ze swych niepokojów. Odpo
wiadając na wątpliwości 
księdza Aladel, arcybiskup 
zauważył, że wybicie medalu 
będzie poprostu aktem czci
N. Panny i że jako takie nie 
wymaga stwierdzenia auten
tyczności objawienia się 
Matki Bożej.

Idąc za tymi wskazówkami 
ks. Aladel zdecydował się na 
wybicie medalu, nie ukrywa

Spellman odprawi pontyfi-. 
kalną Mszę św. a we wszyst
kich parafiach uroczyste 
Msze św. odprawią probosz
czowie.

W Nowym Jorku żyje dziś 
1,260.328 katolików. Pierwsza 
Msza św. odprawiona zosta
ła w NoWym Jorku w roku 
1781 w warsztacie ciesiel
skim. Było tu wówczas 200 
katolików.

jąc już dłużej objawień, acz
kolwiek bez ujawnienia naz
wiska S. Laboure, która za
wierzała. mu się ze swych “wi
dzeń pod pieczęcią tajemni
cy spowiedzi. 30 czerwca 
1832 r. zostały mu doręczone 
pierwsze medaliki. W ciągu 
czterech lat w samym Pary
żu wybito ich ponad 4 milio
ny, co najlepiej świadczy, 
jak wielkich łask był on za
datkiem i jak Wielkim cie
szył się powodzeniem.

Nie mamy miejsca, aby 
przytoczyć choć parę cudów 
z nieprzeliczonej liczby n ie
zwykłych łask, jakie ów me
dalik spowodował. Dodajmy 
tylko, że cuda przezeń zdzia
łane, obejmują zarówno uz
drowienia fizyczne z bezna
dziejnych Wypadków śmier
telnych chorob i kalectw, jak 
i uzdrowienia duchowe w 
postaci nawróceń lub po
wrotu do praktyk religij
nych. Nic więc dziwnego, 
że ów medalik, którego ofi
cjalny tytuł był „medalik 
Niepokalanego Poczęcia“, 
został po prostu nazwany 
„cudownym medalikiem“ i 
pod tą nazwą jest on dzisiaj 
znany.

Lawina niezwykłych łask 
i cudów wskazywała tak wy
raźnie, że poza medalikiem 
stoi potężna Wszechpośred- 
niczka Łask, że arcybiskup 
Paryża nie chciał już dłużej 
oddzielać samego medalu 
od objawień, które dały mu 
początek, i powołał w roku 
1836 diecezjalną komisję dla 
zbadania zarówno cudów, 
jak j samych objawień. Na
wet w czasie tego badania 
S. Laboure pozostała nie
znana komisji, która usza
nowała jej chęć pozostania 
w ukryciu. Komisja oparła 
się na zeznaniach ks. Ala
del oraz na sprawdzeniu 
szeregu cudów. W wyniku 
badań komisji ordynariusz 
uznał fakt objawień i nad
przyrodzone pochodzenie 
medalika.

Nie wiele zostaje już do 
powiedzenia. Na krótko 
przed swą śmiercią, za zez
woleniem swej Niebieskiej 
Matki, S. Katarzyna ■wyzna
ła Siostrze Dufes, swej prze
łożonej. że to ją, Siostrę Ka
tarzynę, Matka Boża zasz
czyciła objawieniami w 1830 i 
1831 r. S. Katarzyna zmarła 
31 grudnia 1876 r. w wieku 
lat 70. W 1933 r. ekshumo
wano jej ciało, nietknięte 
zepsuciem. W tymże 1933 r. 
Pius XI ogłosił ją błogosła
wioną, a Pius XII w roku 
1945 — świętą.

W przededniu swej śmier
ci S. Katarzyna rzekła te 
znamienne słowa, które i 
my winniśmy zapisać głębo
ko w swych sercach: „Trze
ba wiele sie modlić, aby Bóg 
pobudzał przełożonych do 
szerzenia czci Marii Niepo
kalanej. Oh, to skarb zgro
madzenia! Zalecajcie zwła
szcza, aby dobrze odmawia
no różaniec“.

Tadeusz Maryański

AKCJA KATOLICKA 
W OLDHAM

Dnia 2 b.m. odbyło się w 
Oldham zebranie oddziału 
Polskiej Akcji Katolickiej, 
któremu przewodniczył ks. 
prałat Cieński.

Wybrano nowy zarząd, do 
którego weszli: p. Grajnert 
Stanis.ław — przewodniczą
cy, p. Ziębicki Kazimierz — 
sekretarz, p. Wasiak Florian 
— skarbnik.

T r z y  ś w i ę t e  
tygodnia

W nadchodzącym tygod
niu Kościół czci m. in. trzy 
święte, bardzo popularne w 
Polsce: św. Annę, św. Kry
stynę i bł. Kingę, której ży
cie związane jest ściśle z na
szą ojczyzną.

Anna — to wedle trady
cji iinię matki Najświętszej 
Panny. Kult jej rozpowsze
chnił się na Wschodzę w VI 
wieku, na Zachodzie począt
ki jego datują się na wiek 
VIII, a powszechnym stał 
się dopiero w połowie XIV 
wieku.

W Polsce zakorzenił się 
głęboko, zwłaszcza na Ślą
sku, w Krakowskim i na 
Podhalu. W tarnowskim mu
zeum diecezjalnym znajdu
je się słynna rzeźba Wita 
Stwosza „św. Anna Samo- 
trzecia“. Tej treści rzeźb i 
obrazów ludowych spotyka 
się w kapliczkach i na figu
rach przydrożnych Małopol
ski Zachodn. i śląska setki.

O życiu św. Anny nic pe
wnego nie wiemy. W Jerozo
limie znajduje się kościół 
pod jej Wezwaniem, na miej
scu, gdzie wedle tradycji 
mieszkali rodzice Najświę
tszej Panny.

Krystyna (24 lipca), to 
dziewica chrześcijańska, u- 
męczona w Bolsena we Wło
szech. w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa.

Błogosławiona Kinga (Ku- 
negunda) była córką króla 
węgierskiego Beli IV i Marii, 
cesarzówny greckiej. Jej sio
strami były: św. Małgorzata 
węgierska i błog. Jolenta. 
Kinga wedle ówczesnego 
zwyczaju wydana była w 
dziecięcym jeszcze wieku za 
Bolesława, księcia polskiego 
i późniejszego króla, zwane
go Wstydliwym.

Młodziutką Kingę wycho
wywała matka Bolesława, 
księżna Grzymisława. Po 
ślubie na usilne prośby Kin
gi, Bolesław zgodził się na 
pożycie małżeńskie w dzie
wictwie Kingi, skąd też i je
go przydomek.

W ciągu długiego i niesz
częśliwego dla Polski pano
wania Bolesława (1243 — 
1279) Kinga dzieliła z nim 
dolę i niedolę. Najazdy Ta
tarów. zarazy, spory i wal
ki książąt dzielnicowych 
trzymały ludność kraju w 
ustawicznej trwodze i nędzy. 
Kinga jak prawdziwa m at
ka ubogich i chorych trosz
czyła sie całym sercem o lud. 
Stąd pozostało po niej mnó
stwo dobrotliwych legend, a 
wśród nich o odkryciu salin 
wielickich, których jest pa
tronką. Oddana modlitwie i 
służbie Bożej troszczyła się 
też ogromnie o kościoły. U- 
roczystości kanonizacyjne 
św. Stanisława przeżywała z 
gorącym nabożeństwem.

Po śmierci męża wstąpiła 
do założonego przez siebie 
klasztoru klarysek w Starym 
Sączu, gdzie była zawsze go
towa do najniższych posług.

Umarła dnia 24 lipca 1292. 
Kult dozwolony przez Ko
ściół od roku 1690.

Bł. Kinga, to jedna z na j
bardziej świetlanych posta
ci polskiej ziemi.

O. J. WORONIECKI
BŁOGOSŁAWIĆ NY 

CZESŁAW DOMINIKANIN
Opole 1947.
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NA GROBY SYNÓW
WE WŁOSZECH
W odpowiedzi na apel or

ganizatora polskich Pielgrzy
mek w Roku świętym do 
Rzymu i Italii, ks. mgr. Hen
ryka Kornackiego, aby w ra- 
inach pielgrzymek ułatwić 
Rodzicom żołnierzy poleg
łych pod Monte Cassino i w 
walkach we Włoszech od
wiedzenie ich grobów, sze
roką strugą popłynęły ofia
ry.

Listy ofiarodawców ogła
szaliśmy już trzykrotnie: w 
numerach 20, 23 i 25 „Gaze
ty Niedzielnej“.

W numerze dzisiejszym po
dajemy wykaz dalszych o- 
fiar, nadesłanych zarówno 
na ręce ks. mgra H. Korna
ckiego, jak i do redakcji 
„Gazety Niedzielnej“.

Do dnia 15 lipca 1950 r. w 
dalszym ciągu wpłynęły do 
redakcji „Gazety Niedziel
nej“ następujące ofiary:
H. Lergetporer 0.02.6
K. A. P. 0.02.6
M. Bieńkowski 3.00.0
W. Pirożyńska 0.10.0
„Dwie Babcie“ 0.05.0
Komitet Kościelny Edyn
burg 10 1.00.0
M. C., Reading 0.05.0
Bezimiennie 0.05.0
Bezimiennie 0.02.6
F. Bohdanowicz 0.02.0
K. Imach 0.05.0
A. Ciechanowski 0.05.0
Zebrane przez pp. J. Mac
kiewicza i B. Harapiń- 
skiego w Causeway Green 
Hostel 7.15.0
N. N„ Surrey 0.10.0

Wprost na adres organiza
tora Pielgrzymek wpłynęły 
następujące sumy: 
„Bezimienni“, Stock-
port 1.05.6
P. Stefanowicz 0.10.0
Koło Rodzicielskie Ho
stel Stover nr. Newton 
Abbot 1.12.0
Bezimienna 0.10.0
Bezimienna 0.10.0
Bezimienna 0.01.0
Bezimienna 0.10.0
L. Czosnowski „przez pa
mięć na moją Matkę“ 1.00.0 
Janeczka Guzewicz z Ro
dzicami 0.10.0
P. P. Michalscy 0.10.0
K. Januszewski (dla p. 
Miałkowskiej od dowód
cy szwadronu) 5.00.0
P. Włosek 1.00.0
P. Woronik 0.10.0
K. Dąbrowski 0.10.0
„Polak i Angielka“ 0.07.6 
Maria Ch. 0.05.0
Grupa studentów polsk. 1.00.0
B. Kobrzyński 5.00.0
W. Dzida 1.00.0
Ofiarodawca 0.10.0
P. Kułokowski 1.00.0
P. Khun 1.00.0
P. Skarbowicz 0.05.0
Bezimiennie 0.02.6
J. Drożba 1.00.0
E. Drabowiczowa 0.05.0
M. Szafran 0.05.0
Ks. E. Chowaniec 0.10.0 
Bezimienny żołnierz 2 
Karpackiego Pułku 1.00.0
K. Studencki 0.05.0
A. Woźniak 2.00.0
K. Szymańska (Kółko 
Różańcowe, Edynburg 1.00.0 
J. Piskorz 1.00.0
M. Wiśniewskj 100 lirów

i 250 franków 
Ks. Czapski z obozu Fair- 
ford, Glos. 45.00.0
Ks. kan. A Wróbel 30.00.0 
P. Wutke 0.05.0
Bezimienna 0.02 0
Ks. J. Dryżałowski, ze 
zbiórki w obozie Hud
dersfield, York. 34.11.5
Ks. S. Kiwiński z obozu 
Wymesw.old 5.10.0
T. G. z Rodziechowa 0.05.0 
J - p - 0.05.0
P Frątczak 0.10.0

Ofiarodawcom składain tą 
drogą stokrotne Bóg zapłać!

Ks. mgr. H. Kornacki 
17, Penywern Rd:, 

London, S. W. 5.

Z polskiego punktu widzenia

O tr z e ź w ie n ie  p o w in n o  n a s t ą p i ć
Organizacja Narodów Zjed

noczonych nie tylko powie
rzyła kierownictwo akcją 
zbrojną w Korei St. Zjedno
czonym, ale chcąc stworzyć 
symbol dla tej pierwszy raz 
w historii zbiorowej wojsko
wej interwencji ustaliła, iż 
wojska obok sztandaru na
rodowego mogą używać fla
gi O.N.Z.

OLIWNE GAŁĄZKI
Nie wiemy, do jakiego 

stopnia w praktyce flaga ta 
będzie używana. Przedstawia 
ona na niebieskim polu glob 
ziemski a z każdej strony te
go globu dwie oliwne gałąz
ki. Wywieszenie jej przy hu
ku strzałów ma zaradzić na 
sytuację, w której glob ziem
ski podzielony jest wyraźnie 
na dwie półkule a na każdej 
widnieją armaty. Dla heral
dycznej ściśłości dodać trze
ba, że jedna półkula leży na 
polu czerwonym a druga, 
iChoć znajduje się na polu 
niebieskim, widnieją na niej 
gęsto kropki czerwone.

W Korei flaga O.N.Z. jest 
już w opałach w dwa tygod
nie po jej wywieszehiu na 
polu bitwy, O.N.Z. zwraca się 
bowiem telegraficznie z ape
lem do 52 narodów o dalszą 
pomoc przeciw napastniko
wi.

DAWID I GOLIAT
Nie jeden wniosek da się 

wyciągnąć ze stanu rzeczy, 
w którym następuje kom
promitacja dla prestiżu na 
śWiecie tej półkuli, która ty
le prawi wciąż o przygoto
waniach wojennych a w 
gruncie rzeczy zrobiła bar
dzo mało, uwierzywszy w fał
szywą tezę, że Rosja zdolna 
będzie do wojny dopiero w 
1955 roku. Tymczasem Mo
skwa potrafiła zainscenizo- 
wać takie walki północno- 
koreańskiego Dawida z ame
rykańskim Goliatem, które 
wskazują, że nie wojując sa
ma, może swego groźnego 
przeciwnika do krwawych 
ofiar zmusić.

Po zimnej wojnie świat

zachodni ani się obejrzał, 
gdy wszedł w strzelającą 
wojnę, ale bez otwartego w 
niej udziału Moskwy. Sowie
cki delegat Litwinow powie
dział kiedyś w Genewie, że 
pokój jest niepodzielny. Ge
newskie papużki powtarzały 
to z zachwytem. Tymczasem 
Stalin pokazał, że stać go na 
to, by tej teorii zaprzeczyć; 
podpala świat z tym, że oby
watel sowiecki ma żyć w po
koju. Liczy zapewne na to, 
że taki stan rzeczy będzie je
go najpotężniejszym atutem 
w propagandzie wśród wro
gów. Teraz dopiero rozumie
my dokładnie znaczenie pro
pagandowe sztokholmskiego 
manifestu pokojowego, po
tępiającego imperialistycz
nych napastników \ użycie 
bomby atomowej. Jakich u- 
żywano metod, by zebrać 
podpisy, wskazuje wiadomość 
podana przez warszawskie 
pisma, że w Polsce manifest 
został podpisany przez 18 mi
lionów Polaków.

PRZEBUDZENIE
W polityce jednak nie ma 

pomyślnych rezultatów, któ
re by, jeśli spojrzeć na nie 
z odwrotnej strony medalu, 
nie miały i złych stron. Tą 
złą stroną dla Kremla być 
musi po zbyt gwałtownym 
przebudzeniu się Azji — 
przebudzenie się Stanów 
Zjednoczonych a może też i 
Zachodniej Europy.
Fakt, do jakiego stopnia St, 
Zjedn. zostały zaskoczone, i 
ich Wywiad, który zupełnie 
zawiódł, znalazły dosadny 
wyraz w słowach cofających 
się żołnierzy amerykańskich, 
przytoczonych w depeszy wo
jennego korespondenta 
„New York Herald Tribune“: 
„Dlaczego prezydent Truman 
nie dopilnował, byśmy po
szli do walkj ‘w dostatecznej 
sile?“ Wielki strateg wy
borczy p. Truman w lot 
schwyci sens tej wymówki. 
Jak w świetle jej wygląda 
ta podróż przed miesiącem 
ministra wojny Johnsona i 
szefa sztabu generalnego ge

nerała Bradley do Japonii? 
Pod wpływem akcji dyplo
matycznej rosyjskiej całą u- 
wagę zwrócono na zagadnie
nia raczej odległe, bo obrony 
Japonii, a do Korei posłano 
dla przyglądnięcia się postę
pom koreańskiej demokracji 
cywila, p. Dullesa. W mie
siąc później północny kore
ański napastnik wiązał jeń
ców amerykańskich i mor
dował ich strzałami w tył 
głowy i w twarz.

Stany Zjednoczone są do
statecznie potężne, by upo
rać się z Północną Koreą, o 
ile nikt nie przyjdzie jej 
jawnie z pomocą, ale poraż
ki amerykańskie wykazały 
przed opinią St. Zjednoczo
nych, jak niedostateczny jest 
ich stan obrony. Teraz już 
widoczne są skutki lekko
myślnych oszczędności przez 
zmniejszenie budżetli o 3 mi
liardy dolarów. Ludzie za
czynają również rozumieć, 
że pomimo ciągłych ga
węd atlantyckich Europa 
Zachodnia jest bezbronna i 
stracona być może dla St. 
Zjednoczonych w ciągu pa
ru tygodni a może j prędzej.

Cała doktryna wojenna 
amerykańska jest do przero
bienia, bo jest mylna. Nie 
wystarczy robić wielkie za
pasy bomb, ale trzeba było 
umiejętnie się posługiwać w 
zimnej wojnie tym śmiercio
nośnym argumentem.

Demokracja, jak widzimy, 
może być zmuszoną do pro
wadzenia wojny, ale popeł
niała ten błąd, że nie chcia
ła dotąd wojną grozić. Bę
dzie zniewolona do stosowa
nia takiej groźby. Już dzi
siaj widać, że gdyby St. Zjed
noczone z góry zapowiedzia
ły, iż atak na południową 
Koreę spowoduje wojnę z 
Rosją, Moskwa nie popchnę
łaby północnej Korei do a ta
ku.

Miejmy nadzieję, że pod 
wpływem postępującego o- 
trzeźwienia Zachodu nastąpi 
zrozumienie, że walka o 
śinierć czy życie już się roz
poczęła.

J.Z.

K T O  U N I K A  P R A W D Y ?
W piśmie zwolenników p. 

Mikołajczyka („Jutro Polski“ 
nr. 12) zaczepił ktoś, podpi
sujący (b. t.) moje uwagi 
(„Gazeta Niedzielna“ nr. 22)
0 komitecie p. Mikołajczyka, 
szermując pojęciami prawdy
1 ścisłości naukowej.
Owszem, twierdzenie, że nie

powinno się obecnie nawią
zywać do konstytucji sprzed 
września 1939, jak po odro
dzeniu Państwa Polskiego 
w r. 1919 nie odwoływano się 
jako dobowiązującej do kon
stytucji z 3 maja 1791, jest 
bardzo... pomysłowe, ale nie 
tyle na gruncie prawdy i na
uki, ile na gruncie... bezmy
ślności i to całkowitej. Nie 
tylko dlatego, że 139 lat od
ległości, to nie to samo co 5 
czy 10 czy np. 13 lat; choć i 
ta różnica to nie fraszka. Ale 
wystarczyłaby już nie nauko
wa, lecz najskromniej pod
ręcznikowa znajomość dzie
jów Polski —(trzeba coś nie
coś wiedżieć o Wczoraj Pol
ski, jeśli ohce się wskazywać 
Jutro Polski) — by sobie 
przypomnieć co z Konstytu
cją stało się na gruncie wew
nętrznym polskim już w r. 
1792, gdy została zniesiona 
a także by się dowiedzieć, że 
wówczas ciągłość prawna

Państwa Polskiego została 
zerwana i rozbiorami wraz 
z zatwierdzeniami prez nie
godne sejmy i przypieczęto- 
waniami takimi, jak Kon
gres Wiedeński r. 1815. Dzi
siaj ciągłość prawna Państwa 
Polskiego istnieje, niczym 
prawnie ważnym nie obalo
na, wszelkie jej naruszenia 
są gwałtami bez mocy praw
nej, a żyjemy jeszcze W okre
sie bez układu pokojowego 
po drugiej wojnie światowej.

Jeśli więc w tym stanie 
rzeczy ktoś w Polsce wyrzeka 
się ciągłości prawnej, powi
nien — aby użyć szczęśliwego 
wyrażenia p. (b. t.) — być 
odstawiony do domu obłą
kanych, dziś, nie czekając 
na jutro.

By zaś, przed odstawie
niem, wyłożyć panu (b .tj ło
patą do głowy znaczenie cią
głości prawnej na gruncie 
międzynarodowym, wystar
czy może tyle:

— Gdyby nie istniała cią
głość prawna Państwa Pol
skiego, układ t. zw. rządu w 
Warszawie (z udziałem p. Mi
kołajczyka) z 15.8.45 z rzą
dem sowieckim, oddający 
Rosji połowę obszaru Polski, 
mógłby być uważany za 
prawny i obowiązujący, a

ponieważ istnieje ciągłość 
prawna, jest on (dziś już na
wet i dla p. Mikołajczyka) 
nieprawny i nie obowiązu
jący.

Czy p. (b.t.) wreszcie zro
zumiał?

Próby twierdzeń, jakobym 
nieściśle przytaczał postano
wienia ustrojowe Komitetu 
p. Mikołajczyka, są tylko za
bawne, gdyż przytaczałem 
dosłownie, a p. (b.t.) przeciw 
stawia mi postanowienia... o 
czymś innym niż to o czym 
ja mówiłem.
Ja przytoczyłem postanowie

nie, że przewodniczący sam 
tylko po porozumieniu się 
z Prezydium, ale nie na pod- 
stwie jego uchwały, zwołuje 
sesje Komitetu i ustala po
rządek obrad, a p. (b.t.) za-, 
rzuca mi opuszczenie, kto 
może składać wnioski w tych 
sprawach, co jest czymś in- 
nyin i co nie zmienia jedno
osobowej władzy postanowie
nia bez uchwały Prezydium,

Ja przytoczyłem postano
wienie, że „przewodniczący 
(tj. ,p. Mikołajczyk sam je
den) reprezentuje Komitet 
na zewnątrz“, to jest w 
rozmowach, rokowaniach i 
tak dalej, a pan (b. t.) za
rzuca ini opuszczenie, że

TYDZIEŃ
POLITYCZNY

Prezydent Truinan zapew
nił przedstawicieli prasy, że 
Stany Zjednoczone, które 
dotąd nie zostały pokonane 
w żadnej wojnie, nie zosta
ną też pokonane na Korei.

Premier indyjski Pandit 
Nehru zwrócił się do Stalina 
i sekretarza stanu Acheso- 
na z propozycjami, które 
mają na celu doprowadze
nie do pokojowego załatwie
nia sprawy koreańskiej.

*
Gen. MacArthur stwier

dził oficjalnie, że żołnierze 
amerykańscy, którzy dostali 
się do niewoli, zostali zamor
dowani w bestialski sposób. 
Gdy wojska amerykańskie 
zajęły ponownie utracone 
pozycje, znaleziono zwłoki 
żołnierzy amerykańskich ze 
związanymi w tyle rękoma. 
Strzał oddano w tył głowy. 
W ten sam sposób dokonano 
mordu na polskich ofiarach 
w Katyniu. « Jest to znany 
sowiecki sposób rozprawy z 
przeciwnikami.

W związku z wiadomościa
mi, świadczącymi, że Rosja 
i jej satelici grupują wojska 
na granicy jugosłowiańskiej, 
sekretarz stanu Acheson o- 
strzegł Rosję w wywiadzie 
prasowym, że atak na Jugo
sławię pociągnąłby za sobą 
najpoważniejsze skutki.

*
W Ameryce wysuwa się 

szereg domysłów na temat 
możliwości użycia bomby a- 
tomowej. Komunistyczny 
„apel pokojowy“, piętnujący 
z góry jako zbrodniarzy wo
jennych naród, który pierw
szy użyje bomby atomowej 
— określił Acheson jako „cy
niczny“, gdyż „prawdziwą 
zbrodnią przeciw ludzkości 
jest agresja“. Zarówno repu
blikanie, jak i demokraci 
oklaskiwali w Izbie Repre
zentantów przemówienie 
kongresmana Lloyda Bent- 
sena, w którym domagał się 
on użycia bomby atomowej, 
o ile wojska północnej Korei 
nie wycofają się w ciągu ty 
godnia.

* *
W Séoul znajduje się w tej 

chwili z górą 200 oficerów 
sowieckich, którzy kierują 
operacjami Wojennymi na 
Korei.

*
Dziennik , amerykański 

„New York Herald Tribune“ 
wyraził przekonanie, że Sta
ny Zjednoczone winny roz
począć mobilizację wojsko
wą na razie w ograniczonej 
skali.

*
W czasie chwilowej nie

obecności brytyjskiego a tta 
ché lotniczego w Bukaresz-' 
cie grupa osobników w to
warzystwie milicjanta zaję
ła jego dom i wyrzuciła do 
ogrodu część jego rzeczy. 
Gdy attaché po powrocie 
usiłował protestować został 
usunięty przemocą. Posel
stwo brytyjskie założyło pro
test u władz rumuńskich.

przewodniczący Wydziału 
Wykonawczego (p. Popiel) 
reprezentuje na zewnątrz... 
Wydział Wykonawczy, tak 
jakby to mu dawało jakiekol
wiek uprawnienia ogranicza
jące jednoosobową reprezen
tację całości Komitetu przez 
sainego tylko p. Mikołajczy
ka.

Kto tu... unika prawdy?
St. St.
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P O L S K I E P R O B L E M Y  M I E S Z K A N I O W E
Istniejący w Anglii po woj

nie „housing problem“ w 
największej mierze dotyka 
cudzoziemców, a w szczegól
ności Polaków, stanowiących 
najliczniejszą obcą grupę 
narodową w tym kraju. Pro
blem ten był jedną z trud
ności, na które wskazywano 
w okresie sprowadzania do 
Anglij rodzin żołnierzy pol
skich i on w znacznej mie
rze zmniejszył cyfrę osób, 
które tu mogły przyjechać. 
Zagadnienie istnieje do dziś 
dnia, choć straciło już spo
ro na ostrości. Na odcinku 
polskim dotyka ono jeszcze 
ponad 12.000 Polaków, mie
szkających w hostelach. Dla 
takiej bowiein cyfry miesz
kanie stanowią dotychczas 
obozowe beczki, może inte
resujące dla tych, którzy je 
odwiedzają od czasu do cza
su, ale uprzykrzone napew-- 
no dla wszystkich, którzy w 
nich mieszkać muszą stale

Beczka, choćby nawet naj
lepiej urządzona, pozostanie 
zawsze blaszaną budą, przy
pominającą mieszkańcom 
wojnę i jej obozy wojskowe, 
koncentracyjne czy uchodź
cze. Mieszkanie w beczce 
wpływa niewątpliwie na psy
chikę jej mieszkańców i to 
bynajmniej nie w sensie do- 
datniin. W pięć lat po woj
nie ma się bowiem w niej 
wrażenie tymczasowości i 
płynności położenia, nie mó
wiąc o prymitywizmie wa
runków życia.

A tymczasem wyjście z 
beczki i przeniesienie się do 
ludzkiego mieszkania nie 
jest wcale rzeczą łatwą ani 
prostą. Nikt nie mieszka W 
obozie z upodobania czy 
przyjemności, lecz z koniecz
ności. Trzeba już dobrze sta
nąć na nogach, by móc spró
bować i zaryzykować prze
prowadzkę do mieszkania 
prywatnćgo. Spróbować mo
żna dopiero, gdy się ma za
pewnione stałe dochody i 
kapitalik na urządzenie mie
szkania prywatnego a ryzy
ko polega na tym, że po wy
prowadzeniu się z hostelu

bardzo trudno już pptem 
dostać się do niego spowro- 
tem w razie konieczności. 
Instytucje bowiein prowa
dzące hostele, a głównie Na
tional Assistance Board, u- 
ważają za osiedlonego na 
stałe każdego, kto raz dobro
wolnie wyprowadził się z 
hostelu i wynajął mieszka
nie prywatnie. Dlatego m. 
jn. niewielu ryzykuje wypro
wadzkę i rezygnowanie z ho- 
stelowego „accommodation“.

Przeprowadzone w ostat
nich miesiącach zmiany w 
organizacji hosteli zmierza
ły do częściowego choćby u- 
stabilizowania życia ich mie
szkańców. W wielu hoste
lach zlikwidowano zbiorowe 
kuchnie a mieszkańcy, otrzy- 
inawszy książeczki żywno
ściowe, rozpoczęli samodziel
ne prowadzenie gospodar
stwa domowego. Wszyscy są 
naogół zadowoleni z tej 
zmiany. Ale przy tej okazji 
powstał nowy problem, któ
rego dawniej nie było. Za
miast pobierania opłat za 
utrzymanie, hostele pobiera
ją obecnie opłaty za miesz
kanie, któryęh poprzednio 
nie było w ogóle. Opłaty te 
nie są bynajmniej małe. Za 
pół beczki płaci się bez mebli 
5 szylingów tygodniowo, za 
całą beczkę 10 sh tygodnio
wo. Meble można również 
nabyć na własność, ale ceny 
bywają wówczas wygórowa
ne: za umeblowanie całej 
beczki, składające się z 3 
stołów, 7 krzeseł, 5 foteli. 3 
łóżek, kilku półek,a komody, 
kocy i bielizny pościelowej 
płaci się 60 funtów — kwotę, 
za którą można nabyć nie
złe umeblowanie normalne
go mieszkania, nie mówiąc o 
stanie, w jakim się zazwy
czaj hostelowe meble znaj
dują. Dylemat jest więc tru
dny : albo płacić 30 szylingów 
miesięcznie za używanie u- 
meblowania całej beczki, a l
bo, by uniknąć tej opłaty, 
kupić te meble za 60 funtów 
gotówką. Wielu radzi sobie 
w ten sposób, że oddaje me
ble hostelowe a kupuje wła
sne, nie od zarządu hostelu,

co wypada taniej i korzyst
niej.

Tendencją władz jest za
opatrzenie z czasem wszyst-. 
kich w mieszkania prywatne 
i zlikwidowanie w ogóle ho
steli. Dużo jednak pewnie 
jeszcze czasu upłynie, nim 
cel ten zostanie osiągnięty. 
Listy osób oczekujących na 
przydział mieszkań u władz 
gminnych ciągną się bez 
końca i można na takiej li
ście figurować przez szereg 
lat, a mieszkania nie dostać. 
Niewielu stać na kupno wła
snego domu, a wynajęcie 
mieszkania prywatnie uda
je się tylko wyjątkowym 
szczęściarzom. Sytuacja, 
przynajmniej na razie, wy
daje się bez wyjścia.
Ale zagadnienie mieszkania 

w hostelach czy poza nimi 
nie jest tylko sprawą zwy. 
kłej wygody życiowej. Jest 
to problem życia polskiego i 
zachowania jego własnego 
oblicza w obcym środowisku. 
Pod tym względem porów
nanie wychodzi na korzyść 
hosteli i osiedli a na nieko
rzyść mieszkań samodziel
nych. W hostelach jest dusz
pasterz polski, często szko
ła powszechna polska i 
przedszkole, placówka oświa
ty pozaszkolnej .kursy, lek
cje,* imprezy kulturalne, 
polski teatr, polskie organi
zacje społeczne. Polak w ho
stelu, choć niewygodnie w 
beczce, ale mieszka wśród 
swoich i po powrocie z pra
cy oddycha polską atmosfe
rą w hostelowej świetlicy, 
czytelni i bibliotece. Ina
czej jest z Polakami miesz
kającymi samotnie w oto
czeniu czysto angielskim. 
Gdy w hostelu nie ma mo
wy o żadnym niebezpieczeń
stwie wynarodowienia, to na 
mieszkaniu prywatnym Po
lak dopiero na prawdę jest 
wystawiony na próbę zacho
wania swej odrębności na
rodowej. Tatn wszystko sa
mo przez się stara się tę je
go odrębność zatrzeć i za
mazać, a w największym 
stopniu odnosi się to do

dzieci. Tam człowiek czuje 
się obco tak długo, dopóki 
mimo swej wiedzy i woli nie 
upodobni się do otaczają
cych go ludzi, dopóki się, 
częściowo przynajmniej, nie 
zasymiluje.

I o tym należy painiętać. 
Mamy wszyscy dość beczek i 
koczowania w obozach — to 
prawda. Ale, jeśli wszyscy 
opuścimy nasze polskie zbio
rowisko hostelowe, gdy Wa
runki na to pozwolą, to mu
simy zdawać sobie sprawę z 
tego, że znajdziemy się już 
nie liczną gromadą, ale po- 
jedyńczo w środowisku ob
cym, które może nieświado
mie i z wyraźnym planem w 
tym kierunku, ale automa
tycznie siłą swej przewagi 
liczebnej i masy, będzie nas 
stopniowo wchłaniało i upo
dobniało do siebie. Pozostać 
wówczas Polakami i wycho
wać na Polaków nasze 
dzieci, przy równoczesnym 
przyswajaniu sobie w pełni

POWIEŚĆ «1. o d d a n a

miejscowych obyczajów, 
języka i kultury, — oto 
będzie zodanie nie łatwe, ja 
kie wówczas przed nami 
stanie. Dopiero wówczas o- 
każe się, jak ważną jest rze
czą utrzymać łączność du
chową z całością naszego 
polskiego zbiorowiska w tym 
kraju poprzez gazety, ksią
żki, organizacje .imprezy 
kulturalne i działalność spo
łeczną.

Nie wiemy, jak długo po
zostać nam na emigracji wy
padnie. Dlatego o tych spra
wach zapomnieć nie wolno. 
Mieszkanie poza hostelem 
będzie na pewno wygodniej
sze, będzie jednak zarazem 
na pewno niebezpieczniejsze 
dla nas Polaków. Lekcewa
żenie tego niebezpieczeń
stwa, grożącego zwłaszcza 
dzieciom, byłoby równie nie
słuszne, jak jego Wyolbrzy
mianie.

Tadeusz Borowicz

GIERTYCHA do druku
Jak nam donosi p. Gier

tych, powierzył on druk 
swej . powieści „W Polsce 
między wojnami“ drukarni 
Veritas. Druk zostanie roz
poczęty dnia 28 lipca. Ksią
żka ma być gotowa do roze
słania Czytelnikom do dnia
22 października, należy się 
jednak liczyć z możliwością 
niewielkiego opóźnienia.

Do soboty dnia 8 lipca na
płynęło 874 prenumerat, z 
czego 539 z Wielkiej Bryta
nii, 159 z innych krajów eu
ropejskich, 140 z Ameryki,
23 z Afryki, 10 z Australii i 3 
z Azji;

Zamierzona liczba 1100 
przedpłat nie została więc 
jeszcze osiągnięta, przy 
czym, po ostatecznym obli
czeniu, okazuje się, że po
krycie całości kosztów nakła
du i wydatków dodatkowych 
(propagandy, przesyłki itd), 
wymaga nawet liczby prenu
meratorów nieco wyższej,

niż pierwotnie przewidywa
na.

W związku z tym, przed
płata po cenie ulgowej zo
staje przedłużona i trwać 
będzie przez cały czas, gdy 
książka się drukuje.

CZYJE WPŁATY?

Otrzymaliśmy za pośre
dnictwem poczty angielskiej 
dwa money ordery na dwie 
wpłaty ze Stanów Zjedno
czonych — bez podania ad
resu nadawcy i na co te 
kwoty zostały wpłacone. Pro
simy zatein Panów:

A. Stark — wpłata 10/- 
P. Kontowski — wpłata £.
1.1.3., o łaskawe podanie 
swych adresów i celu doko
nanych wpłat.
VERITAS FOUNDATION 
PUBLICATION CENTRE 
12, Praed Mews, London W.2.

ZIELONA
Hilary Półryjek tak długo 

zwlekał z kupnem koszuli, 
aż mu się ostatnia zdarła do 
tego stopnia, że musiał ku
pić sobie nową. Dosłownie 
m u s i a ł !  Nie mógł już 
tego odkładać ani o dzień 
dłużej. Koszula się rozpada
ła — kołnierzyk odleciał 
prawie zupełnie i ledwie dał 
się chwilowo przytrzymać na 
miejscu szpilką i krawatem. 
Istniała obawa, czy wytrwa 
w ten sposób do południa.

Fatalny ten wypadek zda
rzył się w najmniej odpo
wiedniej chwili. — Hilary był 
nieomal bez grosza. To zna
czy, po zrewidowaniu wszy
stkich kieszeni, okazało się, 
że ma akurat tyle, ile po
trzeba na bardzo kiepskie 
okrycie bohaterskiej piersi.

Zrezygnowany wyszedł na 
miasto, starając się jak naj
mniej poruszać szyją. W ma
łym, znajomym sklepie, gdzie 
czasami kupował jakieś dro
biazgi, życzliwy sprzedawca 
pokazywał mu różną tande
tę. Hilary jednak znał się 

. na towarze. Przebredzał. 
Sprzedawca kiwał głową.

— Nic lepszego w tej ce
nie dobrać się nie uda. Chy
ba... Chyba, żeby zgodził się 
pan na coś trochę ekscen
trycznego. Coś, co wyszło już 
z mody. Gatunek za to 
świetny!

KOSZULA
Ściągnął z najwyższej pół

ki zapomniany okaz. Hilary 
nieco się skrzywił na Widok . 
jaskrawo-zielonego koloru w 
czerwone kółka i żółte gwia
zdki, rozsiewające fioletowe 
promienie. Numer odpowia
dał, długość rękawów też. 
Niewidomy byłby olśniony 
dotykiem wspaniałej jakości 
materiału.

— To się będzie nosić la
tami i nie spierze się! — za
chwalał subiekt.

— Niestety... — westchnął 
Hilary i zapłacił.

Pobiegł do domu, żeby się 
przebrać — kołnierzyk led
wie się już trzymał.

Do grzbietu koszuli, od 
strony wewnętrznej, przy
pięta była kartka tej treści:

„Ktokolwiek jesteś, po 
otrzymaniu tej koszuli na
pisz do mnie i przyślij sw£ 
fotografię“. Obok wypisane 
było wyraźnie imię, nazwi
sko i adres.

Hilary zadrżał. Zdawało 
mu się, że poczuł na skórze 
powiew tchnienia wielkiej 
przygody, czy też losu.

Fotografie na szczęście 
miał. — Były potrzebne do 
wniosku o wizę peruwiań
ską! — Papier listowy miał 
także. Odpisał bez namysłu.

Wprawiło go to w stan 
przyjemnego podniecenia. 
Przez całe życie był marzy

cielem i takim już pozostał. 
Przed wojną spodziewał się, 
że fortuna się do niego u- 
śmiechnie i pozwoli mu po
znać jakąś Normę Shearer 
lub Lorettę Young, która 
oczywiście rozkocha się w 
nim na zabój i połączy swój 
los z jego losem na zawsze.

Siedząc za biurkiem w 
urzędzie skarbowym w Przy- 
tupowie, ukradkiein czytał 
sentymentalne romanse i 
cichcem grał na loterii oraz 
na Pożyczce Inwestycyjnej, 
przygotowując się tym spo
sobem duchowo do przyszłej 
kariery życiowej. Koledzy a- 
wansowali mozolnie — on 
czekał na wielki skok.

życie płynęło. Ani Loretta 
Young, ani Norma Shearer 
do Przytupowa nie zjechała, 
a szczęśliwe numery wygra
nych omijały skrzętnie obli
gacje i odcinki „losów“ lote
ryjnych Hilarego.

Urząd Skarbowy ewakuo
wał się w roku 39-tyin do 
Zaleszczyk, -stamtąd dó Pa
ryża, a z Paryża do Londy
nu. — Hilary był pewny, że 
wszystko to stało się tylko 
w tym celu, aby go zbliżyć 
do możliwości poznania Lo- 
retty lub Normy, lub... No, 
niech by to nawet była nie
co mniejsza gwiazda.

Dziedziczka Harrodsa, czy 
Barkersa też by go ostatecz
nie pocieszyła. Kto wie na
wet, czy nie poprzestałby 
na młodszej córce jakiegoś 
skromniejszego lorda.

Ale jakoś nic! — nie łatwo 
rozpoznać w tłumie przy 
Hyde Park Corner, kto jest 
lordówną, a kto sprzedaw
czynią od Woolwortha. Cze
kał wciąż jednak na przypa
dek, na znak losu, na sygnał 
szczęścia.

Grał tymczasem na poolu 
i na pieskach.

1 wciąż nic! — Aż tu na
gle ta  koszula.

Hilary od tygodnia już 
wyglądał z niepokojem od
powiedzi na swój list. Przez 
ten czas przypominał sobie 
różne dziwne rzeczy.

Jak to było z tą bajką? — 
że sułtan jakiś szukał w 
swym państwie człowieka 
szczęśliwego. I znalazł. Zna
lazł człowieka bez koszuli. 
Więc właśnie!

O kartkach też znał histo
ryjkę. Jeden jego znajomy 
znalazł podobną kartkę, 
przyczepioną do skarpetek, 
pochodzących z daru kana
dyjskiego. — Jest teraz wła
ścicielem wielkiej farmy nie
daleko Toronto.

Inny znajomy wyczytał 
romantyczne dopiski w 
książce, wypożyczonej z bi
blioteki publicznej, ¿odnalazł 
ich autorkę i... ma terSz fa
brykę w Manchesterze.

Tak, tak. Los jest kapryś
ny, a fortuna ślepa.

Hilary uważał, że życie 
nauczyło go już realizmu, 
więc nie marzył o farmie, 
ani o fabryce, lecz urządzał 
w myśli niewielki domek w

okolicach Hammersmith. — 
W sobotę nie wytrzymał ner
wowo i kupił sobie ńowy 
krawat, odpowiedni do ta 
jemniczej koszuli.

Popołudniową pocztą przy
szła odpowiedź:

„Przed dziesięciu laty szy
łam koszule dla firmy, któ
ra odznaczała się brakiem 
smaku. Sądziłam, że tylko 
ktoś zdolny kupić podobną 
koszulę, zdolny też będzie 
zakochać się we mnie, po
nieważ nie odznaczałam się 
urodą. Mahi zeza i zajęczą 
wargę. Spóźnił się pan jed
nak o dziesięć lat. Jestem 
już od dawna żoną szefa tej 
firmy. Obecnie wyrabiamy 
znacznie ładniejsze koszule. 
Polecam je łaskawej pana 
uwadze. Fotografię zacho
wam na pamiątkę tej ro
mantycznej przygody“.

— Czyjej przygody? — po
myślał ze złością Hilary, drąc 
list na strzępy.

Spojrzał na zegarek i zła
pał się za głowę.

— Spóźnię się na pieski! 
A kto wie, czy to nie dzisiaj 
właśnie... Co to takiego przy
nosi szczęście w grze — za
jęcza łapka, czy zajęcza 
warga?...

I pobiegł wypatrywać u- 
śiniechu losu.

Karo

P R E N U M E R A T A
JEST PŁATNA Z GÓRY
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W ie lk i  m i s t r z ,  ś w i e c e  ¿ n a  o ł t a r z u  i k r z y ż ó w k i
WIELKI MISTRZ

Mistrz Matejko pewnie się 
w grobie przewrócił, kiedy 
„Gazeta Niedzielna“ i to pod 
redakcją Krakusa, z Wielkie
go Mistrza zrobiła Wielkiego 
Księcia! A toż to bose Litwi- 
ny naparzają na piechotę 
krzyżackiego gada, a nie 
swojego księcia! Jeszcze jed
na taka oinyłka, a ktoś ży
czliwy gotów ukuć argu
ment, że Kościół myli się 
czasem, skoro takie psikusy 
zdarzają się katolickiemu 
pismu.

Ks. K. Fr.

W podpisie pod reproduk
cją Grunwaldu pomieszano 
dwu wielkich. Ciekaw je
stem, co by na to powiedział 
trzeci wielki: mistrz Jan 
Matejko?

S. Jankowicz
Camelon by Falkirk

W omyłkach mamy dość 
liczne towarzystwo. „Catho
lic Herald“ niedawno z po- 
stulatora św. Marii Goretti 
w podpisie pod fotografią 
zrobił ni mniej, ni więcej, 
tylko jej... mordercę.

Redakcja

ŚWIECE
Z jednej strony Redakcja 

„Gazety Niedzielnej“ stara 
się wszelkimi siłami (co jest 
zrozumiałym) pozyskać jak 
największą ilość Czytelni
ków a z drugiej strony igno
ruje ich.

Bo jakże? Nieraz zapełnia 
się szpalty naprawdę (pro
szę się nie obrazić) bzdura
mi (nie chcę ich tu wymie
niać), a gdy Czytelnicy zwra
cają się z naprawdę poważ
nymi zapytaniami ,to się ich 
lekceważy i nie tylko nie 
ogłasza się ich listów, ale 
nawet wzmianki w odpowie
dziach.

Gdzie tu logika?...
Przed miesiącem pytałem 

(i to nie sam ): 1) Dlaczego W 
kościele Brompton Oratory 
zawsze bez względu na uro
czystość świecą się tylko dwie 
świece, gdy w innych, tak 
polskich, jak i angielskich 
kościołach zawsze ołtarze 
oświetlone są kilku a nawet 
kilkunastu świecami (w 
Brompton podczas angiel
skiego nabożeństwa jest du
żo światła, a gdy przychodzi 
nasze nabożeństwo, to gasi

W Roku Jubileuszo
wym 1950 NA UTRZY
MANIE I KONSER
WACJĘ POLSKIEGO 
CMENTARZA POLE
GŁYCH POD MONTE 
CASSINO zostały w 
Rzymie wydane spec
jalne barwne znaczki- 
nalepki na listy z na
pisem 18 — V — 1944 
MONTE CASSINO 
Anno Jubilaei 1950.

Cena 3 d.
Nalepki do rozprze- 

dąży przesyła swym 
stałym przedstawicie
lom, kolporterom
swych wydawnictw 

oraz wszystkim pol
skim organizacjom i 
instytucjom społecz
ny^
Katolicki Ośrodek Wy
dawniczy Veritas 12, 
Praed Mews, London 
W. 2,

Ze względu na cel 
nie są przewidziane 
żadne rabaty.

się wszystko, zostawiając je
dynie dwie świece); 2) Dla
czego nie “wszyscy wierni 
śpiewają razem a niektórzy 
robią jakby łaskawość swoją 
obecnością, siedząc sztywno, 
co im wcale zaszczytu nie 
przynosi? 3) Dlaczego nie 
wszystkie niewiasty przycho
dzą z nakryciem głoWy mi
mo, że to już było z ambony 
głoszone? Czy nie można te
mu zaradzić? żebyśmy jako 
katolicy nie wstydzili się 
swojej wiary i przynajmniej 
w miejscu czci Bożej poświę-

Podobnie jak w roku ubie
głym Towarzystwo Przyja
ciół Teatru Polskiego roz
pisuje konkurs teatralny w 
tej myśli, aby zachęcić sce
ny polskie, spełniające na 
emigracji doniosłą służbę 
społeczną, do starań o jak 
najwyższy poziom artysty
czny przedstawień. Konkurs 
przewiduje następujące na
grody :

1. Za najlepszą sztukę 
współczesnego autora pols
kiego przebywającego poza 
krajem (do podziału między 
autora i kierownictwo, które 
jego sztukę wystawi).

2. Za najlepszą reżyserię 
(inscenizację sztuki).

3. Za najlepszą kreację ak
torską.

4. Za najlepszą grę ze
społową (do podziału po ró
wnej części między członków 
nagrodzonego zespołu).

5. Za najlepszą oprawę 
sceniczną (dekoracje).

Wszystkie nagrody zosta
ną przyznane. Jury może

conyfti przestrzegali zasad 
i czuli się prochem wobec 
Przedwiecznego?

J. Zagrobelski

ODPOWIEDZI: 1) Liturgia 
przewiduje tylko dwie świe
ce podczas cichej Mszy św. 
Jeśli czasem widuje się więk
szą ich ilość, wynika to z 
czystej gorliwości. Księża 
oratorianies pod których 
pieczą znajduje się Bromp
ton Oratory, bardzo ściśle 
obserwują liturgię i dlatego 
gaszą świece przed cichą

przyznać wyróżnienia i na
grody dodatkowe, zadekla
rowane przez inne instytu
cje społeczne.

Konkurs obejmuje sztuki 
wystawione między 1 maja 
a 1 grudnia 1950 roku i zo
stanie rozstrzygnięty 15 gru
dnia 1950 r.

W „The Studio“, July 1950, 
ukazała się całostronicowa, 
wielokolorowa reprodukcja 
obrazu Michała Leszczyń
skiego pt. „H. M. S. Victory 
Portsmouth“.

W dziale London Com
mentary tegoż numeru czy
tamy, że Twenty Brook 
Street wystawia prace tego 
„émigré“ - artysty. Dalej 
Czytamy, że Leszczyński 
„is a graphic artist of su
perlative quality who uses a 
pencil whit all the breadth

Mszą św., pozostawiając je
dynie dwie zapalone. Gaszą 
dlatego, bo przed Mszą św. 
dla Polaków odprawiana jest 
suma dla Anglików (w któ
rej nota bene uczestniczy 
conajmniej drugie tyle Po
laków), a przy sumie świeci 
się “więcej świec, niż dwie.

2) Nie wiemy, dlaczego 
niektórzy rodacy nie śpiewa
ją.

3) Prawdopodobnie nie
wiasty polskie przychodzące 
do kościoła bez nakrycia gło
wy kierują się polskim zwy-

Jury konkursu stanowią: 
p. Mila Kamińska, ks. Tade
usz Kirschke, dr Zygmunt 
Nowakowski, dr Ignacy Wie- 
niewski, dr Tymon Terlecki.

Po bliższe informacje na
leży zgłaszać się do TPTP 
45, Gloucester Road, Lon
don S. W. 7.

of a laden brush. Particula
rly fine is his treatement of 
water surfaces agitated by 
tide and wind.“
Ze swej strony możemy do

dać, że Michał Leszczyński 
jest jkpt. marynarki, hrał 
udział wielokrotnie w wysta
wach i zdobywa coraz wię
kszą popularność wśród An
glików. Dowodem niezbitym 
jest reprodukcja kolorowa 
jego pracy w tak poważnym 
magazynie, jak „Studio“.

L. S.

czajem, który tego nie prze
widywał. Oczywiście należy 
nakrywać głowę, gdyż jest 
to zwyczaj przyjęty po
wszechnie w W. Brytanii a 
niestosowanie go może wy
wołać zgorszenie.

PODZIĘKOWANIA 
ZA ŁASKI

Od dłuższego czasu w 
„Dzienniku Polskim“, na 
ostatniej stronie wśród róż
nych ogłoszeń, jak oferty 
handlowe, kalendarzyk pol
skich imprez w Londynie, 
ogłoszenia pośrednictwa, po
szukiwanie rodzin czy wresz
cie ogłoszenia matrymonial
ne, zamieszczane są publicz
ne podziękowania za dozna
ne i otrzymane łaski za po
średnictwem N. M. Panny, 
św. Judy — Tadeusza, św. 
Teresy od Dzieciątka Jezus i 
t. d.

Zdaje mi się, że jest to 
najbardziej nieodpowiednie 
miejsce na takie publiczne 
podziękowania, które moim 
zdaniem są równe modlitwie 
dziękczynnej. Te osoby, które 
podobne podziękowania za
mieszczają obok tranzakcji 
handlowych, albo na tyle 
nie doceniają samej intencji 
podziękowania albo, co bar
dziej prawdopodobne, nie 
umieją sobie w podobnych 
wypadkach zaradzić.

Nie chcę i nie mam naj
mniejszej ochoty krytykować 
„Dziennika Polskiego“, że 
podobne podziękowania dru
kuje. „Dziennik“ spełnia tyl
ko życzenia osób zaintereso
wanych.

Apeluję do tych wszyst
kich, którzy kiedykolwiek 
uciekać się będą w modlit
wie o pomoc do nieba i zo
staną wysłuchani, aby zech
cieli swoje dziękczynne sło
wa zamieszczać w „Sódali- 
sie“ lub innych pismach ka
tolickich.

M. P.
Eastmoor, Yorks

Zwyczaj ogłaszania po
dziękowań za doznane łaski 
i za pośrednictwo w nich 
Matki Bożej i świętych jest 
wyrazem publicznego wy
znania wiary. Być może, że 
nie najlepszą formą jest wy
rażanie podziękowań Bogu w 
dziale ogłoszeń handlowych, 
ale intencje te są niewątpli
wie czyste i szczere, dlatego 
też nie należy ich źle sądzić.

Szkoda tylko, że istnieje 
tak ogromna liczba Polaków, 
wśród których podziękowa
nia te budzą ironiczny 
uśmiech.

KRZYŻÓWKI

Conajmniej kilka listów 
tygodniowo otrzymujemy z 
zarzutami na temat okre
śleń znaczeń w krzyżówkach. 
Np. P. Zenon Woźniak z ho- 
stelu Mepal słusznie ironizu
je określenie pająka jako 
„pracowitego owada“. Po
dobno bowiem pająk, to nie 
owad. W innym liście, pod
pisanym przez grono „Czy
telników“, a którego pismo 
do złudzenia przypomina 
charakter znakomitego pisa
rza polskiego, czytamy: 
„Czyż ignorant i laik, to sy
nonimy? Czy w dobie rozbi
jania atomu warto określać 
atom jako „niepodzielną 
cząstkę“? Czy słowo „ansa“ 
(uraza) posiada prawo oby
watelstwa w polskim języ
ku?“

Przyznajemy się do błę
dów. Przyrzekamy poprawę.

OSTATNIE SŁOWO AUTORA KSIĄŻKI 0 K0ŁYMIE

Po wydaniu znanej dziś w całym świecie i tłumaczonej na iciele ję
zyków „Książki o Kołymie" ś. p. Autor ,,Kołymy" ,Anatol Krakowie- 
ęki, przygotował do druku zbiór swych loierszy, dając mu tytuł:

NA L A T A J Ą C Y M  D Y W A N I E
Wiersze te łączą się ściśle z „Książką o Kołymie": pisane były w[ 

tym samym czasie, co książka i są jakby poetycką gtossą uczuć, z któ
rych zrodziła się książka.

Tytuł tomiku „Na łatającym dywanie" uzasadnia wstępny wiersz 
zbioru, zamykający się strofą:

Na latającym dywanie tęsknoty, 
gdy senność pustynię przycienia — 
płyniemy, jak białe obłoki 
w jedyną Krainę Marzenia.
Świat był w latach ostatniej wojny dla Polaków ,,latającym dywa

nem" ,na którym mijali obce lądy, miasta i rzeki, sterując ciągle'i wy
trwale do „jedynej Krainy Marzenia". Tomik Anatola Krakowieckiego 
jest pamiętnikiem tej podróży i tęsknoty.

Jest w tych wierszach egzotyczny koloryt Wschodu (większość wier
szy powstała w Bagdadzie, Teheranie i Jerozolimie), urok szczerej 
i szlachetnej poezji ,ale najgłośniej bije w nich serce Tułacza, który 
padł z wysiłku na obcej ziemi.

Tomik Anatola Krakowieckiego, taniulki, bo kosztujący zaledwie 
2/6 z przesyłką, mimo iż wcale pokaźny (i8 stron), nie jest wydawany 
dla czyjegokolruiek zysku ,ale ma być wieńcem na Jego grobie, ostatnim 
łaurem Jego ziemskiej wędrówki, którego nie wziął już do rąk żywych, 
laurem tej radosnej, dumnej twórczości, która przetrwała piekło na zie
mi.

Wydanie każdej książki na obczyźnie w warunkach dzisiejszych 
jest połączone ze sporymi Irudnościami. Wydawcy wierzą jednakże, iż 
Przyjaciele Anatola Krakowieckiego i liczni Czytelnicy ,,Książki o Ko
łymie" dopomogą w wydaniu tomiku. Aby tomik mógł wyjść, potrzeba 
conajmniej 500 przedpłat, o które gorąco prosimy.

„Na latającym dywanie", to posłowie „Książki o Kołymie", to po
etycki testament Anatola Krakowieckiego.

Wpłaty w wysokości 2j6 za egzemplarz prosimy kierować do KATO
LICKI ECO OŚRODKA WYDAWNICZEGO VERITAS, 12 Praed Mews, 
L ONDON W: 2.

Tomik ukaże się w pierwszych dniach września 1950. 0
KATOLICKI OŚRODEK 

WYDAWNICZY „VERITAS"

K O N K U R S  T E A T R A L N Y

OBRAZ LESZCZYŃSKIEGO
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DELAMERE PARK

J U B I L E U S Z O W A

P I E L G R Z Y M K A  DO C A R F I N
Dla ułatwienia Polakom 

katolikom, mieszkającym w 
Szkocji spełnienia warun
ków, niezbędnych dla uzy
skania odpustów, związanych 
z Rokiem świętym, Oddział 
Akcji Katolickiej W Szkocji 
wespół z polskim duchowień
stwem organizuje w dniu 3 
września b. r. jubileuszową 
pielgrzymkę do Carfin, miej
sca kultu Najświętszej Marii 
Panny.

Koszt przejazdu dla piel
grzymów, wyjeżdżających z

Edynburga, wynosić będzie 
5 szylingów.

Zgłoszenia z równoczesną 
wpłatą należności przyj ino- 
wane będą w Edynburgu:
a) w niedzielę przed kaplicą,
b) w zakrystii kaplicy, w 
przerwach między nabożeń
stwami, względnie po nabo
żeństwach, c) w Domu Kom
batanta (oodziennie):
1) w Misji Katolickiej w 
godz. 11 — 13, 2) u p. Olej
nika w bufecie.

Termin zgłoszeń dla Pola

ków mieszkających w Edyn
burgu upływa z dniem ■ 30 
lipca br.

W innych ośrodkach pol
skich w Szkocji zgłoszenia 
kierować można do miejsco
wych duszpasterzy polskich 
oraz do Kół Akcji Katolic
kiej.

Termin zgłoszeń poza 
Edynburgiem zależy od wa
runków lokalnych.

Uroczystości w kościele w 
Carfin rozpoczną się dnia 3 
września o godzinie 14 mi
nut 30.

ZYCIE KATOLICKIE W GLASGOW

Uroczystości, związane ze 
świętem Bożego Ciała. O- 
siedle nasze obchodziło w 
niedzielę dnia 11 ub. m.

Po uroczystej Mszy św. od
prawionej przez ks. probosz
cza kan. A. Mańturzyka. z 
miejscowej kaplicy wyruszy
ła procesja do czterech oł
tarzy. Celebransa, niosące
go Najśw. Sakrament, po
przedzała grupa dziewczynek 
w bieli, sypiących kwiaty, 
dzieci z hiiejscowego przed
szkola z bukietami kwiatów, 
dziewczęta w strojach kra
kowskich, niosące poduszkę 
z wizerunkiem Serca Jezu-, 
sowego oraz panowie z cho
rągwiami i krzyżem.

Mieszkańcy Osiedla wznie
śli trzy ołtarze a miejscowa 
Sodalicja Mariańska jeden. 
Pierwszy ołtarz o barwach 
papieskich tonął w kwiatach 
i zieleni. Drugi Sodalicji 
Mariańskiej, to grota Lour

des. Następny ołtarz przy
ciągał wzrok swym boga
ctwem i barwami narodowy
mi oraz bardzo pomysło
wym krzyżem z rolek od ka
bli elektrycznych, pomalo
wanych na srebrno. Przy 
czwartym ołtarzu spływał na 
wiernych spokój i skupienie. 
Był on ozdobiony jedynie 
zielenią i kwiatami.

W procesji wzięło udział 
około 500 osób. Licznie przy
byli Polacy z Chester, Ha- 
warden, Northwich, Wale 
Royal, Middlewich, Win- 
sford. Na procesji był rów
nież obecny sekretarz Rural 
District Council p. Crawford 
z rodziną oraz miejscowe 
katolickie rodziny angiel
skie. Z wielkim zaintereso
waniem przyglądali się po
suwającej się ze zbiorowym 
śpiewem procesji angielscy 
mieszkańcy naszego Osiedla.

(K. A.)
W dniu 25 czerwca b.r. od

było się zwyczajne roczne 
walne zebranie Koła Akcji 
Katolickiej w Glasgowie, 
które po przyjęciu sprawo
zdania z działalności i ra
chunków wybrało na nową 
kadencję władze Koła w na
stępującym składzie:

Prezes — Irzyk Stanisław, 
zast. prezesa — Kobryń Zyg
munt, sekretarz — Kryński 
Mieczysław, skarbnik — 
Pawluś Czesław, przew. se
kcji imprezowej — Broszkie- 
wicz Irena, kolportażowej — 
Wodzyńska Otylia, samopo
mocowej — Dąbrowska He
lena, szpitalnej i hostelowej 
—'"Leszczyńska Hanna. 

Komisja rewizyjna: 
Lewińska Zofia, Wojcie

chowska Helena, Banasie- 
wicz Halina.

Delegaci do Rady Delega
tów Zw. Zaw. i Stowarzyszeń:

Leszczyńska Hanna, Ko
bryń Zygmunt.

Zwyczajne miesięczne ze
brania członków Koła odby
wają się w każdą ostatnią 
niedzielę miesiąca o godz. 
7.30 wieczorem w sali na I 
piętrze Szkoły Rolniczej przy 
5, Parkgrove Terrace. Nie- 
członkowie w charakterze 
gości zawsze mile widziani. 
Przed i po każdym zebraniu 
Zarząd załatwia sprawy or
ganizacyjne i przyjmuje no
wych członków.

PIELGRZYMKA DO CAR
FIN Z GLASGOWA

W dniu 3 września b. r. 
odbędzie się pielgrzymka 
Polaków w Szkocji do groty 
Matki Boskiej w Carfin. U- 
dział Polaków z Glasgowa i 
okolicy w tej pielgrzymce 
organizuje miejscowe dusz-

F A L K I R K

Dzieci polskie i polsko- 
szkockie z  Falkirk i okolicy 
przeżyły swe radosne chwile 
w dniu rozdania zabawek ze 
zbiórki amerykańskiej. Nale
ży się za to wdzięczność dele
gatowi WRS-NCWC na W. 
Brytanię, przewielebnemu ks. 
kan. R. Gogolińskiemu oraz 
naszemu duszpasterzowi ks. 
W. Drobinie, którzy jakby 
czarodziejską mocą swych 
serc dostarczyli zza oceanu 
piękne zabawki naszym dzie
ciom.

śmiały się buzlie i oczka 
w niedzielę 18 czerwca do 
olbrzymiego stołu w Klubie 
SPK, barwnego i przepeł
nionego zabawkami. Nielada 
też pracę miał Komitet, wy
łoniony z Koła Akcji Kat. z 
uporządkowaniem i podzia
łem dziecinnych gracików 
według wieku i płci.

Obdarowano 155 dzieci w 
** wieku od kilku dni do kil

kunastu lat życia. Zabawki 
wyciągnięte drogą losowania

wręczał dzieciom ks. prób. 
W. Drobina. Obecny był tak
że ksiądz szkocki, ks. W. 
Lynagh.

Ta miła impreza sprawi
ła i dorosłym wiele przyjem
ności.

Następną wielką imprezą, 
która budzi szerokie zainte
resowanie, będzie polska 
pielgrzymka do groty Mat
ki Boskiej w Carfin, organi
zowana przez Polską Misję 
Kat. na Szkocję, podobnie 
jak to było w ub. roku. Ks. 
Ks. W. Drobina dokłada sta
rań, by kilka lub kilkanaście 
autobusów wyruszyło z tego
roczną pielgrzymką z same
go Falkirk i okolicy. W pra
cy organizacyjnej dopoma
gają członkowie Akcji Kat. 
i szereg chętnych osób w 
różnych miejscowościach. 
Pierwszy autobus na tegoro
czną pielgrzymkę zorganizo
wali Polacy W rolniczym ho- 
stelu w Denny.

NOTTINGHAM
INAUGURACJA ODCZYTÓW 

AKCJI KATOLICKIEJ
Z inicjatywy p. Kieniewi

cza, członka Pol. Stów. Kat. 
i organizatora na terenie 
Nottingham Akcji Katolic
kiej odbył się w dniu 2 b. m. 
w sali 27, Derby Road pierw
szy z cyklu odczyt londyń
skiego prelegenta p. red. 
Stanisława Sopickiego, pod 
tyt.: ,,Katolicyzm a komu
nizm“. Po słowie wstępnym 
ks. dr Zawidzkiego, zabrał 
głos p. Kieniewicz, który o- 
mówił w krótkich słowach 
plan akcji odczytowej i wy
mienił tytuły zamierzonych 
prelekcji: „Kościół a pań

stwo“ „Watykan a Polska“, 
„Katolicka doktryna społecz
na“, „Akcja Katolicka“, „Ka
tolicyzm a protestantyzm“, 
„Najważniejsze daty w histo
rii kościoła“, „Propedeutyka 
filozofii chrześcijańskiej“, 
„Co to jest tomizm“, i. i.

Red. Sopicki w swym od
czycie , ujętym w ramy cie
kawych zestawień tych 
dwóch tak diametralnie róż
nych światopoglądów, pod
kreślił niezniszczalną siłę 
idei chrześcijańskiej.

Drugi z kolei odczyt Akcji 
Katolickiej, odbędzie się w 
tym samym lokalu, dnia 6 
sierpnia.

pasterstwo łącznie z Kołein 
Akcji Katolickiej w Glasgo
wie. Koszta pielgrzymki wy
niosą około 2/6 (autobus), a 
trwać ona będzie mniej wię
cej od godz. 2 — 8 wieczo
rem. Bliższe szczegóły (miej
sce zbiórki, dokładny czas 
wyjazdu, przydział, miejsc w 
autobusach) zostaną w od
powiednim czasie ogłoszone. 
Zgłoszenia przyjmują:

1) Ks. Jan Gruszka, 128, 
Holland Street, Glasgow, C. 
3. w poniedziałki i piątki od 
godz. 6 — 7 wieczorem,

2) Kolporter prasowy Ak
cji Katol. w każdą niedzielę 
po polskim nabożeństwie.

Wobec konieczności wcze
snego zamówienia odpowie
dniej ilości autobusów Za
rząd Koła prosi o jak na- 
wcześniejsze zgłaszanie swe
go udziału w tej pielgrzymce.

STUDENCKI OBÓZ LETNI
W PITSFORD

W O L N E  M I E J S C A

PENN
Staraniem ks. proboszcza 

Stan. Nowaka, sprawującego 
opiekę duszpasterską w obo
zie Hazlemere Park i Penn 
Wood, Bucks, — W dniu 18 
czerwca. na terenie osiedla 
Penn Wood odbyła się tra 
dycyjna procesja Bożego Cia
ła.

Przed procesją Mszę św. 
pontyfikalną celebrował ks. 
infułat Br. Michalski, wika
riusz gen. w asyście ks. ka
nonika Judyckiego, księży 
Słomińskiego i Kuczyńskie
go. Po Mszy św. wyruszyła 
procesja do 4 ołtarzy. Ewan
gelie św. odśpiewali: ks. kan. 
Judycki, ks. kan. świętoń 
oraz księża proboszczowie 
Madeja 1 Kuczyński., Ołta
rze ustawili i udekorowali 
członkowie Komitetów Koś
cielnych i Kół SPK w Hazle
mere Park oraz Penn Wood.

W czasie procesji licznie

WOOD
przybyła ludność obu osiedli 
odśpiewała tradycyjne pieśni 
kościelne, intonowane przez 
niestrudzonego miłośnika 
muzyki p. Józefa Nowaka. 
Malutkie dziewczynki sypały 
kwiaty przed Najśw. Sakra
mentem.
Sprzyjająca pogoda, śliczne 

położenie osiedla wśród bu
kowego i brzozowego lasu 
oraz procesja wywarły na 
obecnych bardzo silne wra
żenie i w pełni wynagrodziły 
poniesione trudy tak ze stro
ny miejscowego proboszcza, 
jak j wspomnianych organi
zacji społeczriych.

Po procesji Zarząd Osie
dla, Komitet Kościelny i Ko
ło SPK nr. 320 w Penn Wood 
urządziły dla gości miłe i 
serdeczne przyjęcie w miej
scowej świetlicy.

b.zn.

WALNE ZEBRANIE INWALIDÓW
Ze względu na pewne a 

nieprzewidziane zmiany jest 
jeszcze kilka miejsc wolnych 
dla Panów (dla Pań miejsc 
wolnych już nie ma) na obo
zie letnim Veritas w Pitsford 
n/Northampton. Pobyt dwu
tygodniowy od dnia 28 lipca 
b. r. Prosimy o natychmia
stowe zgłoszenia pod: 21, 
Earls Court Sq., S.W. 5. Tel.: 
FRE 2551. Koszta 7 sh. dzien
nie: Kurs ideowy, odpoczy
nek w idealnym otoczeniu, 
rozrywki, sport.

Z ostatniej chwili
Uchodzący za główną sprę

żynę komunizmu amerykań
skiego, wielki dotychczas 
przyjaciel Sowietów, prezes 
Partii Postępowej, Henry 
Wallace Wypowiedział się 
przeciw agresjj w Północnej 
Korei i zapowiedział rezy
gnację ze stanowiska preze
sa partii.

KOMITET
„MIESIĄCA DZIECKA“
W Edynburgu zawiązał się 

Komitet „Miesiąca Dziecka“, 
na czele którego stanął płk. 
Ruchaj. W skład Komitetu 
weszły panie: Chrościcka, 
Pudło-Jeżycka i dr śliżyńska 
oraz panowie: Herbich,-Maj, 
Szymański.
WŁADZE KOŁA SPK. Nr. 26

Na Walnym Zebraniu Koła 
Nr. 26 w St. Andrews wybra
no władze koła w następują
cym składzie: prezes p. 
Schóedon, wiceprezes — Ku
cia, sekretarz p. Bromke, 
skarbnik — Zamora oraz pp. 
Grabowski i Dering jako 
członkowie zarządu.

W dniu 25 czerwca br. — 
poprzedzone nabożeństwem 
— odbyło się w lokalu Pol
skiej Misji Katolickiej przy
Devonia Rd., walne zebra

nie członków Koła ZIW. 
PSZ. Londyn. *

Koło ZIW. PSZ. Londyn 
liczy obecnie 247 członków.

Po referacie przedstawicie
la Zarządu Głównego ZIW. 
PSZ wybrano Władze Koła 
ZIW. PSZ. Londyn — w na
stępującym składzie:

Zarząd Koła; prezes — A. 
ściborski, członkowie: A. 
Narbutt-Nike, B. Sidorow, R. 
Sitkowski i S. Zięciakiewicz.

Kom. Rew. M. Jasiński, A. 
Makohoński, J. Narożański, 
E. Sieradzki, I. Wierzbicki, 
P. Kuś.

Walne Zebranie członków 
Koła ZIW. PSZ. Londyn, 
uchwaliło wniosek zalecają
cy, by Walny Zjazd Delega
tów ZIW. PSZ. — dążył do 
usunięcia rozbicia istnieją
cego między inwalidami wo
jennymi PSZ.

Ponadto m. i. uchwalono 
wniosek protestujący prze
ciwko wykorzystywaniu dla 
celów demagogicznych zasług 
inwalidów wojennych i ich 
poległych kolegów — przez 
działaczy politycznych, oraz 
jednogłośnie przyjęto uchwa
łę, wyrażającą podziękowanie 
Komisji Głównej Skarbu Na
rodowego za uznanie pomo
cy inwalidom jako jednego 
z celów Skarbu Narodowego.

ZARZĄD KOŁA 
ZIW. PSZ. LONDYN

KOMUNIKAT DUSZPA
STERSTWA W EDYNBURGU

Duszpasterstwo rzymsko
katolickie W Edynburgu przy- 
poijiina, że w każdy piątek 
o godz. 19 odbywa się w ko
ściele Polskim przy Randolph 
Place nabożeństwo ku czci 
Serca Jezusowego.

KS. TUROWSKI
O. Turowski, generał oo. 

pallotynów mianowany zo
stał przez Ojca świętego 
koadiutorem z prawem do 
następstwa w diecezji po bi
skupie Teodorze Kubinie, 
który liczy 70 lat.

Rozeszły się pogłoski, że 
reżym nie chce „uznać“ tej 
nominacji. Sekretarz gene
rała oo. pallotynów, Fr. Ago
stini Michelotti, określił te 
pogłoski jako „śmieszne“.

O. Turowski przebywał w 
Rzymie od roku 1947.

DOBRZE SPEŁNIONY OBOWIĄZEK
(Dokończenie ze str. l .e j)
Jedność i zgoda święciły 

zasłużone, choć gorzkie zwy
cięstwo w chwili największej 
próby, w chwili osaczającego 
i zmuszającego do nich 
śmiertelnego niebezpieczeń
stwa.

Na odwagę Wspólnej odpo
wiedzialności stać nas w 
chwili najtrudniejszej, gdy 
zdobyć się trzeba na gest de
speracki lub bohaterski.

Bez względu na dzielące 
ją różnice, jej małe walki i 
wielkie spory — wobec kraju 
i potomności odpowiedzial
ność emigracji będzie zaw
sze jedna i wspólna.
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Ś W I Ę T O  Ż O Ł N I E R Z A
W ALBERT HALLU

NAGRODY
LITERACKIE
Po Katolickich Nagrodach 

Literackich, o których pisa
liśmy obszernie swojego cza
su, ufundowano dalsze na
grody literackie.

„Dziennik Polski“ z oka
zji swego dziesięciolecia u- 
stanowił jednorazową i nie
podzielną nagrodę literacką 
dla pisarza zasłużonego pió- 
rein wobec społeczeństwa 
emigracyjnego, w kwocie 100 
32. Nagrodę tę otrzymał Mie
czysław Grydzewski, redak
tor „Wiadomości“, przed 
wojną redaktor „Skaman- 
dra“ i „Wiadomości Litera
ckich“. Grydzewski jest Wzo
rem redaktora pisma kultu
ralnego, które się nie krę
puje żadną ideologią. Posia
da wybitny sinak literacki 
(w zakresie prozy pięknej i 
publicystyki), sam zaś jest 
tęgim filologiem, erudytą i 
badaczem.

W ostatnim okresie na ob
czyźnie „Wiadomości“ stały 
się pismeln raczej . politycz
nym. Tłumaczyć to można 
obok naszego położenia 
przede wszystkim brakiem 
dzieł literackich. Aczkolwiek 
bowiem na emigracji znaj
duje się spora garść pisarzy, 
jednak od zakończenia woj
ny nie powstało żadne dzie
ło literackie, które by można 
bezspornie nagrodzić. Toteż 
przyznanie nagrody litera
ckiej Mieczysławowi Gry- 
dzeWskiemu jest najbardziej 
sprawiedliwym rozstrzygnię
ciem sądu literackiego. Nie 
ulega wątpliwości, że wokół 
jego pisma skupiają się pra
wie wszystkie ambicje pisar
skie, co jest zasługą wielkiej 
sztuki — redagowania do
brego pisma.

Nie można nie zasygnali
zować wszakże objawu, iż 
„Wiadomości“ daleko chęt
niej i częściej zamieszczają 
głosy przeciwkatolickie, niż 
katolickie. I że o zagadnie
niach religijnych pisują w 
tym piśmie zupełni ignoran
ci, którzy usiłują gorliwoś
cią „oczytania“ w aktualnej 
lekturze zastąpić odwieczne 
prawdy, nie rozumiejąc ABC 
katolicyzmu. Toteż na tym 
odcinku — mimo liberalizmu 
redaktora — „Wiadomości“ 
są pismem szkodliwym.

* * *
żywo i z sensem redago

wane przez Władysława Axa- 
Pańczaka „Ostatnie Wiado
mości“, ukazujące się w 
Mannheim jako organ pol
skich kompanij wartowni
czych na służbie amerykań
skiej ufundowały nagrody 
literackie w wysokości 2500 
marek niemieckich, co od
powiada około 230 funtom.

Niestety — o ile jesteśmy 
dobrze poinformowani — 
nagrody te obwarowane są 
utylitarnymi kryteriami, bar
dzo zresztą _ szlachetnymi. 
Ironizując sowieckie „zamó
wienia społeczne“ w litera
turze naśladujeiny je żyw
cem, pomniejszając w do
datku ich wymiar. Bo w 
krajach totalizmu wymaga 
się od literatury, by obrazo
wała „rewolucyjne przemia
ny“, a naszym krytykom wy
starczy, by obrazowała „ży
cie w łagrach“. Literatura 
na tematy obozów może 
oczywiście przynieść arcy
dzieła, ale z postulowaniem 
literatury, która by się za
sklepiała w społecznie zamó
wionej problematyce daleko 
nie zajdziemy. Jak również 
z nagradzaniem Wartości li
terackich za przykrajane do 
potrzeb chwili tematy.

W 30-tą rocznicę zwycię
stwa nad Wisłą Stowarzysze
nie Polskich Kombatantów 
w porozumieniu ze wszystki
mi organizacjami kombatan
ckimi urządza w Londynie

UROCZYSTY OBCHÓD
ŚWIĘTA ŻOŁNIERZA 

pod hasłem:
„PÓKI MY ŻYJEMY...“

Wielka manifestacja polska 
odbędzie się w niedzielę, 13 
sierpnia br. o godz. 14.00 — 
17.00 w największej sali lon
dyńskiej Albert Hall, Ken- 
sington, S. W. 7.

Program obchodu przewi
duje m. in.: W części pierw
szej : Wprowadzenie sztan
darów Polskich Sił Zbroj
nych. Wręczenie sztandaru 
kombatanckiego przedstawi
cielom SPK. Hołd poległym. 
Przemówienia: Field - Mar- 
shal The Lord Wilson, GCB, 
GBE, DSO, ADC i Gen. Wł. 
Andersa.

W cz.ęści Ii-ej: „Raport 
Kombatanta“ — o żołnierzu 
polskim w świecie.

W części III-ej: „Wspom
nienia koleżeńskie“ — spot
kanie towarzyszy broni po
łączone z występami znanych 
solistów polskich. Gawędę 
wspominkową prowadzić bę
dzie stary wojak Wileński 
Wincuk Markotny (Ryszard 
Kiersnowski).

W dniu święta Jana Fi- 
shera z Beverley (Yorkshire) 
i Tomasza More, przypada
jącego na dzień 9 lipca, ka
tolicy z diecezji Leeds urzą
dzili imponującą manifesta
cję ku uczczeniu Roku świę
tego i 100-letniej rocznicy 
wznowienia hierachii Koś
cioła Katolickiego w Anglii 
i Walii. W .centrum miasta 
koło Town Hall‘u ufprmo- 
wała się olbrzymia, blisko 
50-tysięczna procesja, która 
ze sztandarami i orkiestra
mi udała się do oddalonego 
o 3 mile Kirkstall Abbey, 
rum opactwa z XII wieku. 
W pielgrzymce, dzięki ener
gicznym zabiegom i stara
niom ks. kanonika H. Czor- 
nego z Leeds, wzięła udział 
około 500 osób Ucząca grupa 
Polek i Polaków z Leeds, 
Bradford, Huddersfield, Ha
lifax i okolicy.

Ponieważ udział w piel
grzymce był pierwszym pu
blicznym występem parafii 
polskiej w Leeds, ks. Czorny

W sobotę dnia 24 czerwca 
br. odbyły się na kortach 
klubu Craiglockart w Edyn
burgu mistrzostwa teniso
we wschodniej Szkocji.

W rozgrywkach tych wziął 
udział znajdujący się w do
brej4 formie tenisista polski 
p. T. Sławek.

Odniósł on piękny sukces, 
dochodząc doofinału, w któ
rym pokonał Alan Reid‘a w 
stosunku 6 : 1, 6 :1 i zdoby
wając w ten sposób po raz 
już trzeci z rzędu jako na
grodę puhar przechodni.

Sławek celował regularno
ścią gry i bardzo dobrą tech
niką, pokazując szereg do
skonałych zagrań.

Tegoż samego dnia niedłu
go po pierwszym sukcesie p. 
Sławek wziął udział w fina
łowej grze podwójnej panów 
wraz ze'Szkotem MacKay.

Pobili oni parę R. Welsh

W części IV-ej: Nowy 
marsz kombatancki — kom
pozycji Jana Markowskiego. 
„Poemat * o żołnierzu Pol
skim“ — pióra Mariana 
Czuchnowskiego w wykona
niu artystów Teatru Polskie
go im. Juliusza Słowackiego. 
Apel Polaków z obcych ziem 
do Kraju. Hymny: polski i 
brytyjski.

Kierownictwo artystyczne: 
Wiktor Budzyński. Opraco
wanie muzyczne: Henryk 
Hosowicz. Opracowanie re
żyserskie: Leopold Kiela- 
nowski. Opracowanie pla
styczne : Tadeusz Orłowicz.

Współudział w obchodzie 
przyrzekł znakomity polski 
śpiewak Marian Nowakow
ski — bas „Royal Opera 
House — Covent Garden“. W 
programie obchodu oprócz 
orkiestry i solistów weźmie 
udział w powiększonym skła
dzie Chór Polski.

Szczegółowy program po
dany będzie w dalszych ko
munikatach.

Karty wstępu z numero
wanymi miejscami będą do 
nabycia w cenie od 1.— 5 sh. 
Zamawiać je można w Ko
mitecie Organizacyjnym 
święta żołnierza, 18, Queens 
Gate Terrace, S. W. 7. Tel. 
WEStem 0747-9.

Komitet przyjmuje rów-

nież zgłoszenia na noclegi 
dla grup spoza Londynu.

Komitet Organizacyjny
Stowarzyszenie Polskich 

Kombatantów, Samopomoc 
Lotnicza, Samopomoc Mary
narki Woj., Sekretariat Kół 
Oddziałowych, Koło b. żoł
nierzy AK., Związek Inwali
dów Wojennych PSZ., Ko
mitet Inwalidzki PSZ., Zwią
zek Kombatantów żydów 
PSZ., Koło Kobiet żołn. PSZ. 
i Związek Polskich Spado
chroniarzy.

Informacje dodatkowe:
Z okazji święta żołnierza 

— Teatr Polski im. Juliusza 
Słowackiego przygotowuj e :

1. W sobotę dnia 12 sierp
nia wiecz. — jedno jedyne 
przedstawienie popularnego 
wodewilu lwoWskego: „Prec- 
larka z Pohulanki“ Wiktora 
Budzyńskiego.

2. W niedzielę dnia 13 
sierpnia wiecz. odbędzie się 
przedstawienie koinedii na 
tle dziejów Ii-go Korpusu 
pióra Napoleona Sądka: 
„Kwatera nad Adriatykiem“.

Wcześniejsze zamawianie 
biletów i zgłaszanie Wycie
czek zbiorowych z obozów 
przyjmuje sekretariat Tea
tru Polskiego, 55, Princess 
Gate, London. S. W. 7.

„GAZETA NIEDZIELNA” 
NA KONTYNENCIE

Z dniem 10 i&pca b.r. „Ga
zeta Niedzielna“ rozpoczęła 
uruk kilku tysięcy nowych 
egzemplarzy, które przezna
czone są na kontynent Eu
ropy oraz do Stanów Zjed
noczonych i Kanady.

W ten sposób „Gazeta Nie
dzielna“ zasięgiem swoim 
obejmie oprócz Polaków w 
W. Brytanii i w Holandii (ja
ko osobne wydanie p.n. „Po
lak w Holandii“) następu
jące kraje: Francję, Belgię, 
Szwajcarię, Niemcy, Włochy, 
Szwecję, Norwegię oraz Sta
ny Zjednoczone A.P. i Ka
nadę.

Wydanie kontynentalne 
„Gazety“ będzie specjalnie 
mutowane i posiadać będzie 
specjalną kronikę tych kra
jów, do których będzie prze
znaczone. O warunkach 
przedpłaty donosimy obszer
nie w pierwszym kontynen
talnym wydaniu „Gazety 
Niedzielnej“ z datą 16 lipca 
1950.

W historii naszego pisma 
wydanie europejskie jest 
ogromnie ważnym krokiem 
naprzód, gdyż „Gazeta Nie
dzielna“ wkracza w ten spo
sób na teren emigracji pol
skiej w całym świecie, sta
jąc się najpopularniejszym 
tygodnikiem katolickim po
za granicami Kraju.

„GAZETA NIEDZIELNA“ 
BERLINIE

Od grupy Polaków w za
chodniej strefie Berlina 
otrzymaliśmy prośbę o wy
słanie okazowych numerów 
„Gazety Niedzielnej“, o któ
rej tam osiedli rodacy nasi 
słyszeli, a której egzempla
rza nie mogli dostać na te
renie całego Berlina.

Obecnie będą otrzymywać 
„Gazetę Niedzielną“ Wprost 
z Londynu.

I W FINLANDII
Studenci polscy w Finlan

dii zaabonowali „Gazetę 
Niedzielną“ oraz „życie“.

POŚWIĘCENIE OBRAZU 
NA EALINGU

W uroczystość Nawiedze
nia Najśw. Panny, przed u- 
roczystą Mszą św. dla Pola
ków odbyło się w kościele oo. 
bernardynów na Ealingu po
święcenie obrazu Matki Bos
kiej Częstochowskiej przez 
ks. prałata Staniszewskiego.

Jest to dar Twa Anglo-Pol- 
skiego oddziału Ealing, które 
zakupiło obraz w porozumie
niu z o. przeorem benedyk
tynów, aby „Polacy czuli się 
morę homely“ — jak to po
wiedziała p. Dowling, sekre
tarka Twa. Istotnie polscy 
parafianie są głęboko i ser
decznie wdzięczni za tę tro
skę katolików brytyjskich.

Ks. prałat Staniszewski w 
podniosłym kazaniu zachę
cał do polecania siebie, swych 
rodzin i całej ludzkości opie
ce Matki Bożej.

Po Mszy św. Polacy (wśród 
nich mnóstwo dziatwy szkol
nej) otoczyli obraz ustrojo
ny białymi i czerwonymi 
kwiatami, modląc . się do 
Królowej Korony Polskiej.

Z. Z.

że nasz rodak wykazał rów
nie przekonywujące umiejęt
ności i w grze podwójnej pa
nów.

Pragniemy jeszcze dodać, 
że p. Sławek przed uzyska
niem tytułu mistrza Wschod
niej Szkocji zdobył mistrzo
stwo miasta Kirckaldy, bijąc 
w' finale Dempseya 7:5, 6:2.

UDZIAŁ POLAKÓW
W MANIFESTACJI KATOLICKIEJ w KIRKSTALL

dołożył wszelkich starań, 
aby Polacy pozostawili jak 
najlepsze wrażenie. Dzięki 
życzliwości Polaków z innych 
ośrodków, jak np. obozów 
rodzin w Eastmoor i Brad
ford, udało się wypożyczyć 
kilka strojów narodowych. 
Poza tym z Bradford przyje
chały autentyczne krako
wianki z tamtejszego gim
nazjum kupieckiego. Z pa
rafii w Halifax od ks. Gaik,a 
wypożyczono sławny już w 
Yorkshire obraz Matki Bo
skiej Częstochowskiej. Bia
ły Orzeł, wymalowany na' tle 
granic Polski z napisem „Po
lonia Semper Fidelis“, który 
podczas pielgrzymki niesio
no na czele grupy, przybył 
do Leeds aż z Bury. Hudders
field uświetnił, udział Pola
ków w pielgrzymce, przysy
łając swój chór.

Około 2 olbrzymia proce
sja ruszyła w drogę. Pątnicy 
śpiewali pieśni nabożne i 
różaniec. Polacy czynili to 
w swoim języku. Grupa ich,

poprzedzana barwną groma
dą dziewcząt w strojach lu
dowych, przez całą drogę 
wzbudzała wielkie zaintere- 
sowan|ie. Za Onłem Białym 
krakowianki wianuszkiem o- 
toczyły błyszczący w słońcu 
obraz Matki Boskiej. Z bo
ku, w białej komży szedł ks. 
Czorny. Następnie maszero
wali mężczyźni. Za nimi ko
biety.

W Kirkstall dołączył ks. 
Martinellis z Bradford. Roz
poczęły się uroczystości. Chór 
z Huddersfield odśpiewał po 
polsku „Ojcze z niebios“ i po 
łacinie „O sacrum convi- 
viuln“. Na zakończenie ty
sięczne tłumy oblegające 
malownicze ruiny opactwa 
cjtrzymały błogosławieństwo 
Najśw. Sakramentem.

W czasie przemówienia w 
Kirkstall kard. Griffin po
równał świętych męczenni
ków Jana Fishera i Toma
sza More do kard. Mindszen- 
ty‘ego i arcyb. Stepinacza.

(AHA)

— A. Sommerville w stosun
ku 6:3, 6:4.

Trzleba przyznać, że do 
zwycięstwa tego przyczynił 
się walnie Sławek swym o- 
panowaniem, dobrym serwi
sem j techniką.

Licznie zgromadzona mi
mo deszczu na pięknym sta
dionie tenisowym publicz
ność szkocka, wśród której 
nie brak było i Polaków, 
żywo oklaskiwała naszego 
rodaka.

Godzi się podkreślić, że p. 
Welsh jest znanym między
narodowym reprezentacyj
nym graczem szkockim a p. 
Sommerville to „stary wyja
dacz“ tenisowy, b. mistrz 
szkocki w grze podwójnej 
panów.

Nie wątpimy, że w zbliża
jących się rozgrywkach o 
mistrzostwo Szkocji, które 
odbędą się w Edynburgu 10 
lipca br., p. T. Sławek nie

zawiedzie pokładanych w 
nim nadziei. W.K.

ECHA SUKCESU
POLSKIEGO TENISISTY
Prasa szkocka poświęciła 

liczne i bardzo pochlebne 
wzmianki polskiemu tenisi
ście T. Sławkowi, który uzy
skał w Edynburgu mistrzo
stwo Wschodniej Szkocji.

„Sunday Express“ zazna
cza, że Sławek okazał się naj
lepszym tenisistą obecnego 
sezonu w Szkocji w grze po
jedynczej panów i podkreśla, 
że polskiemu eks-lotnikowi 
wystarczyło tak niewiele cza
su, by pokonać w finale Al- 
lan-Reida.

Wielki organ „Scotsman“ 
zwraca specjalną uwagę na 
taktykę, jaką w obu grach 
stosował Sławek i nazywa go 
najbadziej dziś agresywnym 
graczem na terenie Szkocji.

Inne dzienniki wskazują,
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R o d  w ł o s

DRAŻ N I ĄCY  C Z Ł O WI E K
Od czasu do czasu pana 

Burbasa odwiedzają starzy 
koledzy spoza Londynu. W 
ten sposób Burbas utrzymu
je „czucie z terenem“ W tych 
dniach właśnie gościł kolegę 
Babranina i kolegę Frywoł
ka. Kolega Babranin jest o- 
ficerem oświatowym w ho
stelu W Walii. Kolega Frywo- 
łek ma takie samo stano
wisko w innym hostelu.

Rozmowa podczas wizyty 
jednak jakoś nie kleiła się, 
gdyż pogodny zazwyczaj 
Frywołek był smutny i zga
szony, Babranin natomiast, 
z natury kwaśny malkon
tent, był tym razem czegoś 
bardzo wesoły i zadowolony. 
Wszystko to razem stwarza-, 
ło nienaturalną sytuację. 
Burbasowe „czucie z tere
nem“ doznało dzięki temu 
poważnego zawodu. Nie wie
le mógł się od nich dowie
dzieć i pożegnał wreszcie bez 
żalu.
Wieczorem przechodząc ko

ło Paddington Station na
patoczył się na Frywołka,

który wychodził z baru w 
lepszym nieco humorze, niż 
był po południu.

— Alkohol sprzyja pogo
dzie ducha. Co?

— Tak, bo usuwa wiele 
trosk z horyzontu. Po dwóch 
kieliszkach można się prze
stać martwić cudzym powo
dzeniem — odpowiedział 
sentencjonalnie. — Wykry
łem tajemnicę powodzenia 
Babranina — dodał po chwi
li. — Bo, widzisz, dziś rano 
„władze“ dały pochwałę Ba- 
braninowi, a mnie dały. . no
sa. że on umie organizować, 
a ja  nie! że on stworzył w 
swoim hostelu kółko filate
listyczne, towarzystwo przy
jaciół zwierząt, związek ab
stynentów, ligę opieki nad 
owadami, federację wegeta
riańską, komitet zbliżenia z 
tubylcami, sekcję robót rę
cznych, oddział obrony prze
ciw...

— Bój się Boga! Skąd on 
do tego wszystkiego wziął lu
dzi?

— Aha! Właśnie — roze

śmiał się Frywołek. — Na 
tym polega cała tajemnica. 
Na konferencji, którą mie
liśmy w naszej dyrekcji, 
dwie kartki z jego papierów 
zamieszały się do moich. Te
raz dopiero to zauważyłem. 
Na jednej kartce jest „spis 
starszych ludzi niezdolnych 
do pracy“: Bawołek, Bawół - 
kowa, Cynader, Duda, Fistu- 
ła, Grochowiec, Hańba, Ki- 
kutowa, Lizol, Mizol, Nerka, 
Order, Płytko, Sitko i Wie
wiórka. Tych piętnastu in
walidów ciągnie Babranino- 
we kółka i towarzystwa. 
Sprytnie sobie to wykombi
nował. Gdzie Lizol jest pre
zesem, tam Mizol sekreta
rzem, gdzie Mizol prezesem, 
tam sekretarzuje Płytko. 
Płytce W innym stowarzysze
niu pomaga — Wiewiórka, 
Wiewiórka zaś podpiera się 
gdzie indziej Bawołkiem, Ba- 
wołka wyręcza Grochowiec, 
Grochowca — Fistuła, Fi- 
stułę — Nerka. Wszyscy na
leżą do wszystkiego i tak w 
kółko, od kółka do kółka, od 
zebranka do zebranka. W

ten sposób Babraninowe ra 
porty do władz rosną i kwit
ną. Babranin „wykazuje się“ 
działalnością organizacyjną. 
A ja... nic. Nic, a nic! Bo 
nie mam u siebie „inwali
dów“, których drobnymi szy
kanami mógłbym zmusić do 
należenia do filatelistów, do 
abstynentów, do jaroszy itd.

— A cóż ty robisz, wobec 
tego, misterdzieju?

— Ja? Ja drażnię ludzi.
- -T o  niedobrze! Czym ich

drażnisz, misterdzieju?
— Wyciągam ich na roz

mówki o tym, co piszą W 
prasie. Czasem o tym, czego 
tam nie piszą. Czasem po 
prostu wymyślam sam, o 
czym rzekomo piszą. Wsa
dzam kij w mrowisko. Napa
dam, bronię się. Słowem — 
drażnię. I za to dostałem 
wymyślanie w dyrekcji.

— A którą Radę popie
rasz? Po czyjej stronie sto
isz?

— Po niczyjej. Raz po tej, 
raz po tamtej. Jak wypadnie. 
Bo muszę być przeciwnego

zdania, żeby podtrzymać dy
skusję.

— Ale po diabła, mister
dzieju?

Frywołek uśmiechnął się 
tajemniczo.

— Zakładam podwaliny 
pod kulturę. Tak po swoje
mu. żeby móc się ze mną 
kłócić muszą czytać! A nie 
czytali dotąd nic, zwłaszcza 
tak zwani inteligenci. Przez 
te kilka miesięcy, co tam je
stem, ilość sprzedawanycłi 
czasopism podskoczyła- z 50 
na 300 tygodniowo. Robią to 
po to, żeby te pismaki w 
Londynie przestały pyskować, 
że hołota w terenie, to sami 
analfabeci. No, ale cóż... Do
stałem nosa, bo nie mam 
kółka iflatelistów i wegeta
rianów.

Burbas zamyślił się, krę
cąc wąsa.

— Hm, hm... Będę musiał 
użyć swoich wpływów, żeby 
ci przydzielili trochę babek 
po siedemdziesiątce. Będziesz 
się mógł „Wykazać“ i oprócz 
tego działać.

BONZO

Wyszedł z druku
opracowany przez Koło 

Księży Prefektów 
w W. Brytanii 

ŚPIEWNIK KOŚCIELNY
zawierający na 150 stro
nach formatu kieszonko
wego 132 najpowszech
niejsze polskie pieśni ko
ścielne (śpiewy liturgicz
ne, Nabożeństwa i litanie, 
Pieśni okolicznościowe, 
Adwentowe, Kolędy, Wiel
kopostne, Wielkanocne, O 
Przenajświętszym Sakra-- 
mencie, Do Serca Pana 
Jezusa, Do Matki Boskiej, 
Do św. Józefa, Za dusze 
zmarłych)
Cena 2/6 i 6 d. przesyłka.
Na składzie w KATOLIC
KIM OŚRODKU WYDA
WNICZYM „VERITAS“ 

12, Praed MeWs, 
London W. 2.

PnliAi umeblowa-rU IM JJ ny z utrzy- 
maniem do wynajęcia. 
Telefon ACO 5292

STANISŁAW KORBAS
Chorąży W. P., odznaczony Krzyżem Walecznych 
i innymi odznaczeniami polskimi i brytyjskimi, 
uczestnik kampanii polskiej, libijskiej i włoskiej, 

szef kancelarii 3 Baonu Strzelców Karpackich, 
zmarł dnia 12 lipca 1950 roku.

Pogrzeb odbył się dnia 15 lipca 1950 r. na cmenta
rzu w Warwick.

O m o d l i t w y  p r o s i
GRONO KOLEGÓW

DOBRA POMOC RODZINIE 

N Y L O N Y  1 para lotn. 2 pary
. Gauge .51 11/6 22/-

NAJWYŻSZY Gauge 54 12/6 24/-
GATIINFK Waterman 21/— Parker 42/—
UHlUncn Buciki damskie eksport................ 35/—

Wanilina 100-procentowa 
1/2 funta ... 24/—
Kupon materiału na ubranie
lub kostium od ............................  50/—
Szczegółowe cenniki na paczki 
do Polski i Rosji odwrotnie
HASKOBA LTD.

29, Redcliffe Sq., LONDON S.W.10

S T R E P T O M Y C Y N A
10 g ra m ó w ................................................ f. 2. 12. 0
20 gramów  ........................................ £. 5. 3. 0
P E N I C Y L I  N A
1,250.000 j. ( o i l y ) ............................................... 14/-
1,000.000 j. (k ry s ta l .) ........................................ 11/-
CENY WRAZ Z PRZESYŁKĄ POLECONĄ DO KRAJU 

(do 2 uncji lotnlczo, za „express“ 6 d.).
Także wszelkie

L E K A R S T W A
po cenach eksportowych (bez „Purchase Tax“) 

wysyła
F R E G A T A  (Merchants) L T D .
11, Greek Street, London, W. 1. TeL: GER 2522.

^  ^  •
UWAGA KILBURN!

Zawiadamiamy uprzejmie, 
że naprzeciw stacji kol. podz. Kilburn 

został otwarty
POLSKI SKLEP SPOŻYWCZY

przy 2, Maygrove Road, N.W.6.
— KONTYNENTALNE PRODUKTY SPOŻYWCZE — 

— DELIKATESY —
— CENY KONKURENCYJNE —

FREGATA STORES (KILBURN) LTD.

ZNACZENIE WYRAZÓW:
Poziomo: 1. linię żeńskie. 

4. Skrzydlaty koń z mitolo
gii greckiej. 6. Miasto w Af
ryce nad rzeką Niger. 8. 
Operacja wojskowa. 9. Prąd 
powietrzny. 10. Rozpaczliwe 
wyrażanie żalu. 11. Spór 
przed sądem. 13. Południowy 
owoc. 15. Rzeka w Polsce 
sławna z roku 1920. 16. Nau
ka o budowie ciał organicz
nych. 17. Ma‘li ludzie. 18. 
Mechaniczny rozkład skoru
py ziemskiej.

Pionowo: 1: Genialny ma
larz Włoski. 2. Australijski 
ptak z zanikającymi lotka
mi (wspak). 3. Minerał nie
palący się. 4. Miasto znane z 
wyprawy Batorego na Mo
skwę. 5. Mechanizm ozna
czający czas. 6. Wyspa koło 
Australii. 7. Drobna walka. 
11. Polska ziemia zagarnię-

K R Z Y Ż Ó W K A  Nr.  27
Ułożył M. Klimczyk

TT

ta przez Rosję. 12. Greckie 
państwo znane z surowych 
obyczajów. 13. Imię Ewan
gelisty. 14. Drobne stworze
nia. 15. Napój.

Rozwiązanie nadsyłać na
leży do dnia 24 lipca br. Re
dakcja przyzna jako nagro
dę książkę J. Michego „Filo
zofia bolszewicka“. % 
Rozwiązanie krzyżówki nr. 25

Poziomo: fakir, laik, głu
szec. Epir, sezam, sonet, pi
ka, torpeda, Siam, plaga.

Pionowo: figus, kauczuk,
mazur (wspak), lice, kier,
pantera, syrop, trasa, Prus, 
atom.

Nagrodę 4na podstawie lo
sowania w postaci „Roczni
ka katolickiego 1950“ otrzy
muje p. Andrzej Stańczyk, 
18 Ward, Penley Hall Hospi
tal, nr. Wrexham, Denbs.

Dbaj o zdrowie Rodziny 
Wysyłaj leki do Kraju 
Wszelkich fachowych po
rad i wskazówek udziela 

bezpłatnie

A P T E K A  POLSKA
Mgr. Farm. M. STAKKIEWICZA
74, Deacon Str„ London, 

S. E. 17.
Stacja kol. podz. Ele

phant & Castle 
Autobusy: 1 — 4a — 12 — 

35 53a, — 63 — 153
Tel.: ROD 4628

Wykonuje i wysyła pocztą 
recepty

NATIONAL HEALTH 
SERVICE-

C E N Y  Ś C I Ś L E  
K A T A L O G O W E
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